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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po po łu­

dniu z wyjątkiem doi pośw iąteoznyeh.

N um er po.jedyńezy kos/,tuje w m iejseu 10 hal._, 
pooztą 16 hal. — B iura  R edakeyi i A d m in is trac ji 
ulica C zarnieckiego 1. 12. — Bkspectyoya miejscowa 
w A geneyi dzienników S t. Sokołow skiego ' Paso* 
Hausmannu I. 9. — L is ty  należy frankow ać.

Beklam aeye otw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakeyi nr. 8.

gnagEacwawiiiifii i

Zaproszenie do przedpłaty

Przedpłata na „G-azetę Lwowska" 
wynosi zn drugie pófiocze (od l łipca 
do 81 grudnia) w m iejsca 12 K., p o ­

c z t ą  16  K ,  ćwierćrooznte (od i  łipca 
do końca września) w 'miejscu 6 K . 
p o c z t ą  8 K.; miesięcznie (od 1 do koń­
ca każ łego mKftyąca) w miejscu 2 K , 
p o c z t ą  2  K . 7 0  h .

Prenum eratorow ie półroczni, (któ­
rzy p r e n n m e r u j ą  od Igo frPca do 
końca grudnia), otrzymują Przewo­
dnik naukowy i  IHeraclci, dodatek mie­
sięczny do Gazety Lwowskiej b e z ­
p ł a t n i e ;  ówieróroczni zaś i mie­
sięczni za dopłatą: pierwsi 1 K. 50 h., 
drudzy 6 0  h. Przewodnik, prenum ero­
wany osobno, kosztuje rocznie 8 K., 
półrocznie 4 K., ewierćrocznie 2 K.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wcfdSne nadsyłanie prenum eraty.

CZĘŚC URZĘDOWA

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła 
ofieyała pocztowego Stefana O r t y ń s k i e ^ o  
z Tarnopola i asystenta pocztowego E ugeniu­
sza Z a ł u s k i e g  o z Bochni do Lwowa, ofi­
e y a ł a  pocztowego Jana  G o s l a r a  z Sanoka 
do Bochni a asystenta pocztowego Leizora 
I z r a e l o w i c z a  z Gródka do Brodów.

LISTY PARYSKIE.

Paryż w czerwcu.

(Święto kwiatów. — Dwa miasta. — Odnale­
ziona cząstka utraconego raju. —  Parlament in­
stytucją wywrotową. — „Hansel i Gretel“ w 
Operze komicznej. — Koncert Paderewskiego. — 
Dwa zdarzenia doniosłe w święcie artystycznym : 
Rehabilitacya Augusta Rodina i Alfonsa Legros.)

(Ciąg dalszy).

A  jeżeli udało się nowoczesnemu czło­
wiekowi odzyskać w pośród kwiatów i świateł 
chociażby rąbek utraconego raju, to czyż dzi­
wić się można, że nie chce mu się wracać znów 
do „piekła“ i dla tego obchodzi z daleka Izbę 
deputowanych, sąsiadującą z \Vystawą. Xavier 
de M aistre — hum orysta podróżnik a la Stenie, 
gdy po raz pierwszy przybył do . 'aryża, m a­
jąc lat 75, nie zbliżał się nigdy do bu jynku 
lego bez obawy. „Wolę „podróż po mojej izbie“ 
niż po Izbie deputowanych. To istny  ̂Wezu­
wiusz !“ — mawiał. A było to w r. 1889. Cóż 
dopiero powiedziałby dziś, kiedy parlam ent 
francuski stał się wyraźnie instytucyą w y­
krotow ą. Bo czyż czynność deputowanych tu­
tejszych w obrębie Izby nie da się zwięźle

Prenum era ta  z p rzesy łką pocztową wynosi r o c z n i e  32 R. ,  p ó ł r o c z n i e  fS K. ,  k w a r t a l ­
n i e  8 K. ,  m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 k. — W m ie jsca: r o c z n i e  24  K. ,  p ó ł r o c z n i e  12 K. ,  k w a r ­
t a l n i e  6 X. ,  m i e s i ę c z n i e  2 K.  — P r e u y m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  3 (i. 
20 h. m iesięcznie. W e wszystkich innych  państw ach  3 K. 80  h. m iesięcznie.

„Przewodnik nauaowy i literacki*', dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", o trzym ają  eało- 
i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci. tylko, k tórzy  prenum eru ją  od 1 stycznia do końca czerw ca 
lub od ] lipca do końca g ru d n ia , ćw ierćroezni i m iesięczni za dop łatą  pierw si 1 K. 50 h., d rudzy  60  h. 
„Przewodnik** prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Jednorazow e inseraty  obliczają się po 14 ha l. 
kilkorazow e po 12 hal. od m iejsca 1 wiersza m iarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne I liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

O głoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje w yłąezuis A seueya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9.; we F ran cy , 
w Paryżu wyłącznie A geneya pana Aaam a, Boule- 
yard R aspail N r. 105 bis.

CZĘfiC jlEURZĘDOWA

Lwóiv, 21 czerwca.

W  dwa dui po wygłoszeniu na otwar­
cie nowego parlamentu włoskiego mowy tro­
nowej, w której król Humbert w sposób nie­
zwykle uroczysty zaapelował do patryotyzmu 
narodu włoskiego i jego przedstawicieli wzy­
wając w imię dobra ojczyzny do zaniechania 
waśni stronniczych i poświęcenia wszystkich 
sił załatwieniu szeregu ważnych spraw — 
gabinet Pelloux widział się, zniewolonym 
wręczyć monarsze swoją dymisyę. Nastąpiło 
to o tyle niespodziewanie, żo w tych dwóch 
dniach rząd nie tylko nie poniósł*, żadnej no­
wej porażki, lecz owszem po myjli jPg0 wy­
padły wybory prezydyum Izby i biur izbo­
wych. O ile się zdaje, bezpośrednim powodem 
dymisyi był niepomyślny rezultat rokowań 
nowego prezydenta Izby Galio z przewódca 
mi skrajnej lewicy \v sprawie regulaminu 
izbowego, a jak słychac w łonie samego ga­
binetu powstały w ostatniej chwili różnice 
zdań co do zastosowania rzeczonego regula­
minu nadającego, jak wiadomo, szerokie peł­
nomocnictwa prezydentowi ciała praw odaw ­
czego. Położenie jest tedy znowu tak sa­
mo trudae, jak przed rozwiązaniem Izby. 
Kwestya utworzenia nowego gabinetu do­
tąd w zawieszeniu. Jako firmodaweów przy­
szłego m inisterstwa wymieniają w pierwszym 
rzędzie posiadającego obecnie wpływ bardzo 
znaczny przywódcę większości fządowej Si- 
dnej-Sonnino i prezydenta senatu Semico, z 
którym król odbył przedwczoraj dłuższą w 
Kwirynale konferencji i który wedle wczo­
rajszych depesz miał już podobno otrzymać 
i przyjąć misyg utworzenia gabinetu. Wymie­
niają także ja k i  przyszłego premiera dotych­
czasowego prezydenta ministrów generała Pel- 
loux.

Aby ułatwić nowemu rządowi jego po­
łożenie, podjął prezydent Izby dep. Galio na 
własną rękę rokowania ze skrajną lewicą, 
która kategorycznie zapowiada, iż dopóki nie 
będzie zniesiony regulam in obrad, nie do­
puści do dyskusji nad budżetem i zastosuje 
w razie potrzeby jak najdalej idącą obstrukcyę.

sformułować jako : energiczne i aż do skutku 
prowadzące, usiłowanie zjednoczonych partyi 
pewnego kierunku wywrócenia ministerstwa, 
przepartego przez zjednoczone partye kierunku 
przeciwnego? Tym razem jednak wywrócił 
się tylko stołek m inistra wojny, przyczem 
teka wypadła mu z ręki. Lecz te przedsta­
wienia w parlam encie nie mogą współza­
wodniczyć z wystawowemi. Nie pomogło na­
wet , iż za przykładem wszystkich paryskich 
spektaklów  ̂odnowiono jako wypróbowaną 
„piece de resistance** sprawę Drayfuasa. Dziś 
chyba tylko obcy przybysze, a zwłaszcza A n­
glicy przyglądają się tym ewolucyom i wal­
kom, tak samo jak n. p. przyglądają się walce 
byków, bo zwiedzenie parlamentu jest jednym 
z punktów programowych ich paryskiego po­
bytu. Lecz 1’homme moderne, a zwłaszcza 
nowoczesny Paryżanin zwraca się raczej do 
kwiatów świateł i dźwięków, szukając w po­
śród nich cząstki utraconego raju, a gdy 
zamkną się bramy m iasta Fantazji, przenosi 
się tam, gdzie najsilniej tętni ruch po za wy­
stawą t. j. na bulwary i do teatrów.

Kto pragnie obecnie dalszego fanta- 
styczno-czarodziejskiego nastroju, napotka go 
najpierw w Operze komicznej, na przedstawię 
wieniu „Hansel i GreteP* Humperdinka. Rzadko 
dzieło zagranicznego autora cieszyło się w P a­
ryżu takiem powodzeniem u publiczności i 
krytyki. Podoba się Francuzom  ten poemat 
dzieciństwa, tak różny swą prostotą, naiwno­
ścią i niewinnością i całym swym charakte­
rem marzycielsko-sentymentalnym od dzieł 
francuskich. Trafnie różnicę tę określił Wa-

Gallo uchodzi ogólnie za^ najodpowie­
dniejszą parlam entarną osobistość do trudnej 
roli pośrednika. Posiada on mir u opozycyi, 
która nawet w roku zeszłym postawiła jego 
kandydaturę do godności wiceprezydenta Izby, 
obok tego zaś cieszy się zaufaniem prawicy. 
Pomimo to w kołach parlamentarnymi po­
wątpiewają, aby mu się powiodło nakłonić 
skrajną lewicę do powolności nawet w tym 
razie, gdyby rząd zgodził się na daleko idące 
zmiany w regulaminie. Jej bowiem postula­
tem jest zupełne zniesienie przepisów krępu­
jących swobodę działania członków parlam entu, 
a obok tego zuiesienie wydanego przed roz­
wiązaniem Izby deputowanych prawa o ogra­
niczeniu wolności stowarzyszeń.

W  ostatniej chwili poseł piemoncki Vil- 
la wystąpił, celem ułatwienia jednej i drugiej 
stronie wyjścia z trudnego położenia z nową 
propozycją: Wychodząc ze stanowiska, że no- 
wowybrana Izba nie jest związana przepisami 
regulaminowymi, uchwalonymi prz-z poprze­
dnią Izbę, przychodzi do wniosku, iż wskutek 
rozwiązania Izby upadł także jej regulam in, 
a nowy parlam ent ma prawo nadać sobie 
także nowy statut. W tej chwili niewiadomo 
jeszcze, czy propozycyę SBilli wzięto za pod­
stawę nawiązanych powtórnie obrad ze sk ra j­
ną lewicą, to tylko w iadom S że organa pra­
wicy wystąpiły przeciw niej stanowczo, uwa­
żając ją  za kapitulac-yę przed podnoszącymi 
coraz gwałtowniej głowę żywiołami radykal­
nymi.

List pasterski
JE. ks. Arcybiskupa issakowiczg

W  J 7 letnią rocznicę swoich urodzin a 
54 kapłaństwa ogłosił ks. Arcybiskup obrz. 
orra. przepiękne, pewne wzniosłych myśli, 
zastosowanych do obecnej doby, orędzie, któ­
re opiewa w głównych ustępach:

Zaprawdę niezbadane wyroki Boże! Ze 
wszystkich starych biskupów kraju naszego ja 
sam już tylko jeden i to nie najmłodszy ffiię- 
uzy r ,m i pozostałem przy życiu, snać podo­
bno tylko na to, abym jak niegdyś Jeremiasz 
prorok na gruzach zburzonej Jerozolimy pła­
kał pobitych ludu swego i w żalu i boleści

gner, mistrz Hum perdinka. „Francuz kocha 
marzenie czynne, Niemiec zaś czyn marzący*1. 
Libretto w wolnym przekładzie Catulle Men- 
desa, przy zachowaniu całej dziecięcej piękno­
ści, daje jednak rerainiscencye znanych baje­
czek i opowieści francuskich. Nie mało do 
powodzenia opery przyczynia się wspaniała 
wystawa. Piękną jest zwłaszcza dekoracya 
la su ; ziemia tu pokryta zeschłymi liśćmi i 
porosła naturalną paprocią Płomienno złoci­
ste schody i luźne przekształcenia przy otwar­
tej scenie podobały się ogólnie.

Kto zaś ponad muzykę lekką i figlarną 
przenosi tony poruszające głębie duszy, ten 
rozkoszy tej użyć może obecnie w Paryżu na 
koncercie Paderewskiego, jeżeli poszczęściło 
mu się zdobyć bilet dla siebie. Król tonów, 
po tryumfach meksykańskich, zagościł znów 
do miasta, które może odczuwa i rozumie go 
najlepiej. Zbytecznem byłoby wdawać się 
w obszerną octmę artyzmu mistrzljj któremu 
opinia i entuzjazm  znawców na obu półku­
lach jaw no  już przyznały miano pierwszego 
z żyjących pianistów. Koncert odbyty dnia 
8 b. m. miał jak  zwykle przebieg tryumfalny. 
Wyłożywszy w etudach symfonicznych i Fan- 
tazyi Schum ana filozofię tonów, przeszedł 
mistrz do dzieł Chopina, a eo ze zespolenia 
się dwóch geniuszów takiej miary a tak po­
krewnego kolorytu powstało, to chyba odczuć, 
lecz nie słowami oddać można. Była podczas 
odegrania nokturnu — tylekroć już słyszanego 
nokturnu — chwila, kiedy zgasły w sali świa­
tła elektryczne i ukazał się blady promień 
księżyca, znikły z oczu widza wystrojone da-

opłakiwał ten nagły a tak niespodziany zgon 
apostolskich mężów, zacnych i świątobliwych, 
pełnych zasług przed Bo^jein i ludźmi pastę 
rzów i braci moich, którzy przez długie lala 
tak sumiennie służyli Bogu, Kościołowi i O j­
czyźnie, a dzielnie dzierżąc swe laski paster­
skie, po wielu trudach i pracach popełniwszy 
swe wielkie zadanie, bogaci w zasługi, cnJfy 
i dobre uczynki, poszli po nagrodę, do Naj­
wyższego Pasterza dusz naszych, odebrać z 
rąk Jego wieńce nigdymie więdniejącej chwały.

0 !  drodzy moi, wielki ból ściska me 
serce i wielki smutek i żałość ogarnęły du­
cha mego! I jużbym rad chętnie zamknąć 
się w tej niemej boleści duszy mójrij, jużbym 
rad płacząc śmierci mych braci, opłakiwać 
tylko grzechy moje i gdzieś tam daleko od 
ludzi, w najcichszym ustroniu, ufny w m iło­
sierdzie Boże oczekiwać chwili, w której po­
doba się Bogu odwołać i mnie z posterunku 
mego, w której każe się stawić niegodnemu 
słudze swemu przed swoją sądową stolicą i 
zdać ścisły rachunek z całego życia mego za 
siebie i za Jako starzec zgrzybiały, tru ­
dami i krzyżami długiego życia spracowany, 
jużbym rad zamknąć moje usta i po onem o- 
rędziu mojem pasterskiem, które z okazji ob­
chodu jubileuszu mego kapłańskiego przed 
dwoma niemal laty do was wysłałem, prze­
kazując wam jakby testam entem  moim osta­
tnie moje rady, napom nienia i przestrogi — 
jużbym się nie chciał do was więcej listo­
wnie odzywać, ale patrząc w bolu serca me­
go na tę straszną powódź złego, od dłuższego 
czasu zalewającą biedny, nieszczęśliwy kraj 
nasz i tysiące niewinnych uwiedzionych ofiar 
pochłaniającą, jako pasterz a nie najemnik, 
który gdy widzi wilki rozdzierające owieczki, 
ucieka nie troszcząc się o ich zgubę, jako 
prawowity acz grzeszny następca apostołów, 
którzy i więzów i biczów i śmierci samej się 
nie bali, kiedy chodziło o ogłoszenie światu 
prawdy Bożej i ja  choć grzeszny i stary, 
milczeć nie mogę, milczeć nie powinienem. 
Jakiś bowiem ogień Boży pali mię wewnątrz 
i wysusza kości moje, jakiś głos tajemny od­
zywa się w zbolałej duszy mojej, który wciąż 
napomina i ruówi: powstań i wołaj a nie 
milcz 1 jako trą b i podnoś głos twój i ukazui 
ludowi memu grzechy .jego.

Zaprawdę rozmnożyły się nad miarę 
grzechy ludu kraju naszego a złość jego bar­
dzo się wzmogła. W  tym biednym kraju n a ­
szym, zroszonym niegdyś tak hojnie przelaną

my i wyfrakowani panowie i owiał go ła ­
godny powiew i cichy szept nocy letniej. 
A bezpośrednio potem mazurek mistrzowsko 
odegrany zelektryzował słuchaczy, którzy fre- 
netycznymi oklaskami wymogli powtórzenie. Po 
Melodyi, utworu Paderewskiego, pełnej urozma­
iconych wrażeń i zawierającej elem enty wy­
soce dramatyczne, gra mistrza i zachwyt słu­
chaczy dosięgły szczytu potęgi w Rapsodyi 
Liszta. Nigdy jeszcze chyba gorąca a prym i­
tyw na natura węgierskiego geniuszu nie sta­
nęła przed nam i w tak wykończonym i pla­
stycznym obrazie, nigdy pokonanie technicz­
nych trudności nie przybrało m iary bardziej 
porywającego tryumfu. Tu już mistrz metylko 
przezwyciężył instrum ent, ale go przekształ­
cił, uszlachetnił i podniósł, wkładając weń 
cale bogactwo i harm onię orkiestralnych dźwię­
ków. I  w dziwną całdSŁ z instrum entem  i to­
nami zlewałaAię sama już fizyczna osoba a r­
tysty. Z palców wydobywała się siła olbrzyma 
a z każdego gestu wznoszących się i z potęgą 
spuszczających się rąk z każdego błysku oczu 
i z fałdu zarysowującego się wzdłuż czoła ar­
tysty rozbrzmiewało wyraźnie: Jam  mistrz 
i pan! Publiczność w uniesieniu i stojąc już 
słuchała i głośnemi owacjami uzyskała prze­
dłużenie wrażenia.

(Dokończenie nastąpi).

Puk.



krwią naszych przodków w obronie Kościoła, 
m atki naszej duchownej i drugiej równie u- 
kochanej matki naszej ziem skiej, ojczyzny, 
tu gdzie każda piędź ziemi uważana być mo­
że jako droga relikwia tych wielkich boha­
terów i obrońców wiary, Kościoła i Ojczyzny, 
cóż się dziś nie dzieje ? Aż serce ściska się 
i prawie pęka od żalu, gdy patrzeć muszę na 
te przewrotne roboty sojuszników piekła, któ­
rzy od dłuższego już czasu z zuchwałą bez 
czelnością, bez wstydu i sromu rzucają się na 
wszystko, c-o było najdroższem i najświętszem 
dla naszego n a ro d u !

Bóg, W iara, Kościół, Ojczyzna to dla nich 
czcze i nic nie znaczące słow a; te najdroż­
sze ideały naszych dziadów i ojców, które 
im w życiu jak pochodnie jasno przyświecały 
a przy śmierci były dla nich osłodą, te ide­
ały, dla których chętnie krew przelewali i 
życie w ofierze oddawali, —  chcieliby oni 
zohydzić, zbeszcześcić, z serca ludu wydrzeć 
i sponiewierać i biedną ojczyznę naszą za­
mienić w pustynię, zamieszkałą nie przez 
łudzi, wierzących w Boga i bojących się Boga, 
szanujących Jego zakon święty i szczerze 
kochających bliźnich, ale raczej przez dra­
pieżne zwierzęta wzajemnie siebie szarpiące 
i pożerające, nie wiedzące ani czego chcą, ani 
do czego dążą.

A lud nasz biedny, niewykształcony na 
cóż dziś schodzi ? a liczne warstwy pracują­
cych mieszczan, rzemieślników i zarobników 
czemże się dziś stały ? Aż strach i drżenie 
przejmuje duszę i wstrząsa sercem, gdy po­
myślę o tem, do czego za dni naszych już 
doszło wśród tych warstw pracujących, nie­
gdyś tak szczerze ufających Bogu, nie wyrze­
kających na tw ardą dolę swoją. Od kilku lat 
zatruto widocznie ducha ludu naszego, od 
kilku lat przewrotni podżegacze bałamucą cie­
mne, nieoświecone masy narodu, od kilku lat 
dążą widocznie do podkopania wszelkich pod­
staw społeczeństwa chrześciańskiego.

Nieprzyjaciele wiary i Kościoła, o któ­
rych apostoł powiedział, że od prawdy się 
odwrócą, a ku baśniom się zwrócą, a w tej 
wielkiej rzeszy ich, nasi kochani socyaliści z 
obczyzny na g run t nasz przeniesieni, wszerz 
i wzdłuż przebiegają biedny nasz kraj, wszę­
dzie podburzając, wszędzie od prawdy Bożej 
odwodząc, obiecują biednemu ludowi szczę­
ście, którego mu nie dają i dać nie mogą.

Najmilsi moi, do czegóż dojdziemy? — 
Czyż sądzicie, że socyaliści Was i lud nasz 
zbawią? że oni go uszczęśliwią? Na próżno 
bracia m o i! Bez Boga i zachowania Jego Za­
konu nic jeszcze i nigdzie dobrego nie zbu­
dowano, bez bojażni Bożej nie ostoi P S  spo­
łeczeństwo ludzkie. Bóg dobry dla ratunku 
człowieka jeden tylko święty katolicki posta­
nowił Kościół, to arka, w której się ratujem 
od potopu złości światowej. Kto tę arkę opu­
szcza, niechybnie w falach potopu zginie. 
Dlatego W as proszę i zaklinam i łzami 
krwawymi przed zgonem płaczącego ojca i 
pasterza waszego napominam, ażebyście się 
pilnie strzegli tych, którzy pod pozorem po­
stępu, oświaty i wolności odwodzą was od 
Kościoła św. katolickiego, jego wiary i nauki.

Jeśli mędrzec Pański pow iedział: ze złe 
rozmowy psują dobre obyczaje, to już śmiało 
powiedzieć można, że złe, przewrotne pisma 
jeszcze bardziej psują zdrowy umysł czytają­

cych i zatruwają w przerażający sposób du­
cha narodów.

Jak  grzyby po deszczu, tak u nas od 
dłuższego czasu mnożą się pisma i druki n a j­
skrajniejszych kierunków, najbiedniejszych i 
najniezdrowszych zasad. Socyaliści nasi i ma­
soni nie spoczywają w robotach swoich. Dzien­
nikam i i tygodnikami i miesięcznikami swy­
mi rozsyłają skwapliwie truciznę niewiary, 
truciznę narodu po całym kraju. A jak  szyb­
ko i zabójczo działa ta trucTna, patrzymy na 
to z rozdartem sercem. Dlatego, najdrożsi u- 
kochani m o i! zwracając się przeciwko tym 
pismom, powagą naszą biskupią najuroczyściej 
potępiamy i wiernym naszym czytać i pre­
numerować zabraniamy pod grzechem cięż 
kim wszystkie pisma, dzienniki, broszury, 
przeciwne wierze i nauce Kościoła, przeci­
wne dobrym obyczajom, przeciw n1 świętym 
ideałom naszego na wskroś niegdyś katoli­
ckiego narodu. Prosimy was i zaklinamy a- 
byście tych pism nie prenumerowali, w do­
mach waszych nie przetrzymywali, od domo­
wników i podwładnych waszych oddalali. A 
że tych pism w dzisiejszych czasach jest cały 
legion, że mnie ich wszystkich wyliczyć n ie ­
podobna, to powiadam ogólnie: że wszystkie 
pisma soeyalistyczne, wszystkie żydowsko-ma- 
sońskie, wszystkie choćby na pozór liberal­
nym pokostem okraszone, ale antykościelne 
antynarodowe, uważamy jako pisma nauką 
Kościoła potępione i pism tych wszystkich, 
dopóki się nie wyrzekną swego antykościel­
nego, antynarodowego kierunku czytać wam 
zabraniamy. Zwracam tu jeszcze uwagę w a­
szą na to, że ci wszyscy, którzy te pisma 
prenum erują i czytają, stają się winnymi po­
dwójnego grzechu, bo i rozkazami Kościoła 
gardzą, a kto Kościoła nie słucha, powiedział 
Pan Jezus, jest jako poganin i jawnogrzesznik 
i groszem swoim przyczyniają się do szerze­
nia trucizny i jadu, a więc grzeszą ciężko 
przeciwko narodowi własnemu, trując ducha 
jego i publiczne dając mu zgorszenie.

O źle i bardzo źle najmilsi moi od 
dłuższego już czasu dzieje się w kraju na­
szym i w narodzie naszym. Za osłabieniem 
wiary św. katolickiej w narodzie i zobojętnie­
niem naszein na jej prawdy odwieczne, za 
zmniejszeniem się miłości naszej i przywią­
zania do Kościoła przyszło niestety rychło 
i zepsucie obyczajów. Zniżył się u nas zna­
cznie poziom moralny. Zatraciliśmy zmysł 
moralny, wytępiliśmy w sobie poczucie 
etyki chrześciańskiej i katolickiej moralności.

Dożyliśmy tych sm utnych czasów, w 
których zło moralne nazywają u nas dobrem. 
Czyście płonąc od wstydu nie czytali i nie 
słyszeli, żo z publicznych try b u n  zachwalano 
czyny, które Bóg i zakon jego potępia? że 
sprawców tych podnoszono i wskazywano im  
miejsce w panteonie narodu ?

Przebóg Bracia drodzy! czy się wróciły 
czasy pogańskiej Romy ? Ozy i u nas naj­
cięższe odstępstwa od prawa Bożego mają sifj 
nazywać obywatelskiemi czynami godnemi 
narodowej chw ały? Czy i u nas publicznych 
gorszycieli i gwałcicieli praw Bożych i ludz - 
kich ma się uwielbiać, jako bohaterów cno­
ty ? Wrócić nam potrzeba najmilsi moi co 
prędzej do zachowania świętego prawa Boże­
go i czynów i działań ludzkich nie mierzyć 
łokciem : miarą roztropności tego świata, ale 
tą  m iarą świętą, którą Bóg mierzy i m ierzjć

będzie w dzień sądu swego wszystkie czyny 
nasze, jeśli pragniemy, aby społeczeństwo na­
sze z upadku powstało i drogą Bożą do wie­
cznego celu kroczyło.

A cóż mam powiedzieć o zaniku czci i 
poszanowania wszelkiej władzy czy to ducho­
wnej, czy świeckiej w tym nieszczęśliwym 
kraju naszym ? Rozkazy Boże, rozkazy Kościo­
ła idą w poniewierkę i doszło do tego, że 
dziś już u nas wydają sądy o Biskupach i 
pasterzach dusz swoich w edług swego widzi­
misię, wedle modły światowej, przewrotnej 
miary, ludzie podejrzanej wiary, charakterów 
niepew nych i od czci i posłuszeństwa dia 
nieb odwodzą wielu nieostrożnych, niesłycha­
ną butą i zuchwalstwem Iwojem. A i władze 
świeckie w cóż się obróciły u nas? Na ka­
żdym kroku pomija się je i poniża, wykręta­
mi i oszukaristwami w niwec się obraca ich 
choćby najlepsze zarządzenia i kończy się na 
tem, że sprawiedliwość i prawda i cnota rze­
telna najczęściej bez uznania i nagrody od­
chodzi, a zło i występek tryumfuje i prawie 
już wszędzie u nas możesz usłyszeć zdan ie : 
że wolno w kraju naszym czyn ć wszystko złe 
bez obawy kary, a tylko czynić dobrze nie 
wolno. Najmilsi m o i! nie wywracajmy od­
wiecznego porządku, postanowionego przez 
Boga. Społeczeństwo, aby było społeczeństwem 
ludzkiem, chrześcijaBkiem . sprawiedliwe*!, 
szczęśliwem, musi si$: składać z rozkazujących 
i słuchających®  z wykonujących władzę i 
poddanych tej władzy. Bez tego porządku B o­
żego społeczeństwo się nie ostoi i prędzej czy 
później zamieni się w rzesze nienawidzące i 
pożerające siebie wzajemnie, wzajemnie sobie 
groby kopiące. O, nie daj Boże, abyśmy w ta- 
kiern społeczeństwie żyć mieli.

A cóż mam nareszcie powiedzieć jeszcze 
o tej zgodzie, o tej jedności i miłości konie­
cznie potrzebn ej dla ludzi, dla chrześcian za ­
mieszkujących jeden kraj, jedną wspólną Oj­
czyznę, dla dzieci jednej wspólnej matki du ­
chownej Kościoła i jednej wspólnej matki ziem­
skiej ojczyzny! Mój Boże, podburzono u nas 
stany przeciw stanom, wzniecono nienawiści 
biednych pracujących przeciwko możniejszym, 
choć może nie bardzo szczęśliwym. Zgodą bu 
dują się domy, wzrastają narody, do potęgi 
przychodzą i najsłabsze rzeczy pospolite ziem ­
skie, a niezgodą i największe i najpotężniejsze 
się rozpadają.

Niechże drodzy moi z l.ym kończącym 
się dziewiętnastym wiekiem, niech się skoń­
czą wszystkie s tare  grzechy i nieprawości 
nasze.

Wiek się kończy i nowy wiek nastaje. 
Prędzej niż mniemamy, skończy się i to życie 
nasze doSfcesne, ziemskie! a!o po aa.
stąpi, ezyPffifuuy czy nie chcemy, życie w ie­
czne, nigdy się nie kończące, szczęśliwo lub 
nieszczęśliwe. Od nas samych zawisł los nasz 
wieczny. W ybierajmyż zawczasu, a w ybieraj­
my mądrze, roztropnie, byśmy kiedyś z w ła­
snej winy naszej wy bona tego nie żałowali. 
Póki czas, pokutujmy za grzechy nasze. Z tym 
kończącym się wiekiem zwleczmy z siebie 
starego człowielfa^-który się psujfcf wedle ;iądz 
błędu, a przywdziejmy na sieb ie . człowieka 
nowego, któryby chodził w sądzie, spraw ie­
dliwości i świątobliwości przed Bogiem. Oo 
aby się stało udajmy się z calem zaufaniem 
do Tej, która jest orędowniczką i opiekunką 
Kościoła, która wszystkie kacerstwa zwycię­

żyła, do Pani i Królowej nieba i ziemi i na­
szej, do Matki najlepszej wszystkich odkupio­
nych i wzywając jej przyczyny i orędownic­
twa za nami do Boga, wołajmy do Niego 
skruszonem sercem z Kościołem Matką naszą 
duchowną: „Daj nam  najłaskawszy Bożo, za 
przyczyną Błogosławionej, Niepokalanej Dzie­
wicy Najśw. Maryi Panny, abyśmy łzami n a ­
szej pokuty obmyli winy tego kończącego się 
wieku, a początki nadchodzącego tak przygo­
towali, aby cały ten przyszły wiek po,świeco 
uy był chwale Twojego Im ienia i Królestwu 
Jezusa Chrystusa, Syna Twego, któremu niech 
wszystkie narody służą w jedności wiary i 
doskonałej m iłości A m en“.

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa 
i miłość Boża i społeczność Ducha św. niech 
będzie z warni wszystkiemi Amen.

Dan we Lwowie 6 czerwca 1900, w 77 
rocznicę narodzin moich.

Isaak M ikołaj 
arcybiskup.

Sprawy wewnętrzne.

Komunikat wydany przez przewodniczą­
cych klubów lewicy, donosi, że przy wręcze­
niu P. Prezesowi gabinetu dr. Koerberowi me- 
moryału w sprawie językowej, delegaci z ca­
łym  naciskiem podnieśli braki ustawy języ­
kowej i wskazywali czego wymaga interes 
wyborców i niemieckiego ludu pod względem 
państwowym i narodowym. Toż samo przed­
stawiono P. Ministrowi sprawiedliwości Spens 
Booden owi.

Stało się to przedwczoraj, we wtorek 
popołudniu a wieczorem tegoż duia dep. dr. 
Grabmayer, który wybornie jest wtajemniczo­
ny we wszystkie szczegóły różnych konfe­
re n c ji lewicy, wygłosił przed swoimi wy­
borcami w Meranie mowę, która zawiera ści­
śle określone propozyeye dla urzeczywistnienia 
programu lewicy.

Dep. dr. Grabmayer nasamprzód omawiał 
bardzo szczegółowo zajścia ostatnich lat, przy- 
czem chwalił nadzwyczajnie hr. Clary’ego, jako 
prawdziwego niemieckiego męża i polityka, a 
także akeye P. Prezesa gabinetu dr. Koei bera 
osądził przychylnie. W niesienie ustawy .języ­
kowej uważa w każdym razie za postęp. — 
Ujemnie ocenia to, żc w ustawach języko­
wych nie ma jasnego postanowienia o nie­
mieckiej Yenmttlungssorache. — Mówca
zwrócił się następnie przeciw obstrukcji cze­
skiej, twierdząc, że niemiecka obstrukeya była 

-L- - ' !  i.i.-.-ziŁtt o b r o n i j ,  n  c z e s k a  z u c h  V; -  V; tw fc l ll l .

Czesi w .ogóle przez dwadzieścia lat nie mo­
gli pogodzić się- z tem, iż nie odgrywają już 
dominującej roli. Niemiecka obstrukeya od­
niosła już przez to zwycięstwo, że doprowa­
dziła do utworzenia tak zw. Tagesordnungs- 
m ajoritdt.

Omawiając szeroko rozkład na prawicy 
Izby, powiada: Utworzyła się tam  grupa, zło­
żona z katolików i Polaków, t. j. tych dwóch 
stronnictw, z któremi chętnie chcielibyśmy 
pójSp razem . Katolicy obawiają się tego współ­
działania. gdyż lękają się liberalizmu, a nie 
chcą widzieć, że większość O-emeinbiirgsehaft 
jest antiliberainą. To samo odnosi się do Po­
laków. Ale Po'acy są realnymi politykami, te-
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W tej chwili, niewielki zapas odwagi, 
jaicą posiadała, pierzchnął; cofnęła się jeszcze 
bardziej, blade jej oczy napełniły się przera­
żeniem, spoglądając na drzwi od ulicy, czy 
pomoc nie nadejdzie. Ale czując, że odpo­
wiedzieć musi, przyciśnięta do muru i ze 
spuszczonemi oczam i:

— Tak.... — rzekła. —  Przechodził 
przez Roches.... Chciał widzieć się z F ra n c i­
szkiem....

— Co mówisz? — zawołał Toussaint 
Lumineau, powstając szybko. — Andrzej ? mó­
wiłaś z Andrzejem ?

—  W poniedziałek, bardzo rano.... Przy­
szedł.... m iał twarz taką, że mi stoi w pa­
mięci, ile razy jestem sama.... O c h ! twarz 
taką, jakby nieszczęście z nim  razem wcho­
dziło.... W szedł, lak jak ty, mój ojcze i rzekł: 
„Franciszku, odchodzę z From entiere, bo cie­
bie tam  już nie m a!...“ Pojmuję dobrze oj­
cze, że to cios dla ciebie.,.. Ale nie gniewaj 
się, nic nie powiedzieliśmy, coby mogło go 
skłonić do odjazdu.... przeciwnie, martwiliśmy 
się naw et ze względu na ciebie....

W yciągnęła ręce przed siebie, jakby 
chcąc się bronić, ale nie było obawy. Tous­

sain t Lumineau patrzał na nią i płakał.... 
łzy spływały po zoranej cierpieniem twarzy. 
Chciał się wszystkiego dowiedzieć i pytał 
szczegółowo? Czy Andrzej mówił co o n i m!

— Nie,
—  O From entiere ?
—  Nie.
—  Czy powiedział przynajmniej dokąd 

jedzie ?
— Nie chciał ani usiąść, ani zostać d łu ­

żej, pocałował nas tylko oboje. Ale ciężko mu 
było słowo z siebie wydobyć tak samo, jak 
nam. Potem Franciszek go zapytał, gdzie je ­
dzie ? odpowiedział, że do Buenos-Ayres w 
Ameryce, gdzie będzie się starał zrobić ma­
jątek, a jak będzie bogaty, wtedy o nim  u- 
słyszymy. Pożegnał się z nami i odszedł.

— Odszedł powtórzył Lumineau — od­
szedł, mój najmłodszy!

Eleonorze udzielało się rozrzewnienie 
o jc a ; oczy jej zwilżyły się łzami, ale ciągle 
zerkała ku drzwiom od ulicy.

— Ojcze, — rzekła wreszcie, ośmiela­
jąc się wyznać, co ją  trapiło — musisz przejść 
ze mną do kuchni. Fraciszek wróci lada 
chwila. Jak nie zastanie gotowego obiadu..., 
domyśla się ojciec.... nie zawsze bywa cier­
pliwy....

Stary wstał i poszedł za nią. Kuchnia, 
był to raczej rodzaj komórki, ciemnej nawet 
wśród dnia, bo okno wychodziło na malutkie 
podw órko, zabudowane domami. Toussaint 
Lumineau wziął jedno z trzech krzeseł, które 
tam stały i usiadł pomiędzy oknem a drzwia­
mi otwartemi, ażeby módz widzieć, gdy F ran- ' 
ciszek wejdzie do salki. Eleonora zajęła się go­
towaniem  i na stoie przygotowała dwa na­
krycia, biegając z kuchni do salki, szukając 
czego jej było potrzeba. S tary milczał, a cór­
ka czuła się w obowiązku wzdychać, gdy prze­

chodziła obok niego, szepcząc banalne słowa 
pociechy.

On słuchał tych słów próżnych i naresz­
cie rz e k ł:.

— L ionoro , porzuciłaś czep ek wan- 
dejski ?

— Tak, bo bardzo źle tutaj prasują 
i drogo kosztuje. A zresztą, tutaj nikt czepków 
nie nosi.

—  No więc, powiedz mi Eleonoro ! — 
od kiedy nie ubierasz się tak, jak się ubie­
rała twoja matka i babka i wszystkie kobiety 
w naszej rodzinie, czy jesteś szczęśliwsza? 
Czy ci się podoba twoje obecne stanowisko?

Krajała właśnie ehleb do zupy w małe 
kawałeczki i ptfćhylając głowę nad tą robotą, 
odrzekła:

— Nie jest to ta :-ama praca, ale tak 
samo mi nieraz ciężko jak w domu, nie mogę 
powiedzieć inaczej. Trzeba sprzątnąć pokoje, 
iść na targ, podłogę myć co drugi dzień, je ­
żeli taka slota jak dziąiąj, albo jak śnieg 
pada, a przytem gotować cały dzień i to dla 
ludzi, którzy nie zawsze bywają uprzejmi. 
Czasem znowu przychodzi zmartwienie, że za 
mało ludzi tu bywa, bo za kawiarnię zapła­
ciło się drogo, bardzo drogo,... A jak wiele 
najdzie gości, ludzi z ulicy, którzy chcą dużo 
pić, boję się często. Prawdę mówiąc, żebym 
nie m iała sąsiadów'....

— A twój brat, zadowolony? — przer­
wał ojciec.

—  Na pół tylko. Bo widzi ojciec, płaca 
; za mała. Dwa franki we F rom entiere  znaczyło

więcej niż tutaj trzy.
Stary zawahał się chwilę a potem rzekł 

zniżając głos:
—  Powiedz mi, może on żałuje tego co 

zrobił? Nie mam już syna w domu, Lionoro;

jestem  nieszczęśliwy: Czy myślisz, że F ra n ­
ciszek wrócił by do nas ?

Biedny człowiek! przebaczał, zapominał, 
prosił o pomoc tych, co go obrazili....

W yraz twarzy Eleonory zmienił się na­
g le ; otarła oczy chusteczką, potrząsnęła" mo­
dnie uczesaną głową i rzekła oschle:

— Nie sądzę, ojcze.... Wolę nawet od 
razu to powiedzieć.... Zobaczysz go.... pomó­
wisz z n im ... ale nie sądzę....

I ruchem  gwałtownym, jakby obrażona, 
odwróciła się do ognia.

Wybiło pół do dwunastej. Drzwi od ulicy 
otwarły się z hałasem ; ktoś wszedł. Dziewczyna 
nie obracając się, rzek ła :

— To cn f
Ojciec już poznał zdaleka Franciszka, 

pomimo jego surduta i twardego kapelusza, 
poznał go po niedbałym chodzie i zwyczaju 
jaki miał idąc, rozstawiać nieco ramiona na ze­
wnątrz. Wkrótce ujrzał przed sobą, w drzwiach 
kuchni te grube rysy, płeć różową i nieco 
piegowatą, opuszczone na dół wąsy i postać 
całą jakby zmęczoną i obojętną: nic się w nim 
nie zmieniło. Franciszek szedł ze spuszczoną 
głową, ale ujrzawszy nagle ojca wzruszył się 
widocznie.

— Dzień dobry, ojeze! — rzekł wycią­
gając rękę —  No nie idzie jakoś, ha?

Dzierżawca rozłożył ręce na znak po­
twierdzenia.

—  Masz ojciec zmartwienie.... Tak, poj­
muję.... Mnie by tak samo było na miejscu 
ojca.... Andrzej nie powinien był tego zrobić; 
był najmłodszy.... Powinien był zostać...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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raz zaś mają, sposobność przekonania się, eo w ar­
ta czeska przyjaźń. Od tych dwóch grup nie 
oddziela nas bynajmniej interes, a tylko ja ­
kaś zakorzeniona niechęć i nieufność. Lecz 
w polityce rozstrzyga rozum, a nie uczucie. 
Powstała z rozbitej prawicy także druga gru­
pa, złożona z klubu słowiańskiego i ze szlachty 
feudalnej. Ta grupa stanowczo walczyć bę­
dzie przeciwko nam i jest bezwzględnie nie­
przejednaną. Rozkład prawicy — oto jest 
zwycięstwo, jakie osiągnęła obstrukeya czeska.

Koniecznie dążyć trzeba — wywodził 
dalej mówca —  do  ̂sanacyi parlam entarnych 
stosunków. Ludność nie może czekać na nie- 
miecko-czeskie porozumienie. Jeden jest tylko 
środek sanacyi parlam entu, a tym jest zmia­
na regulam inu Izby. Zważywszy jednakże, że 
to przez obecną Radę państwa uskutecznić się 
nie da, trzeba powrócić do tyle razy już nad­
używanego §. 14.

Ustawy językowe również tylko na pod­
stawie §. 14 wprowadzone być mogą. Rząd, 
który to uczyni, powinien bardzo dobrze pa­
miętać o swojej odpowiedzialności nietylko 
w obec ludności, ale także w obee Państwa; 
musi więc bardzo dobrze rozważyć, co wpro­
wadza, i stać na wysokości rozjemcy! Przy­
puszczać należy, że parlam ent raz wprowadzone 
ustawy językowe przyjmie do wiadomości. 
Przedtem  wszystkiem należy jednak parlam ent 
rozwiązać i raz jeszcze spróbować, co z no­
wych wyborów wyniknie. Mówca zakończył 
słowami: „Parlam ent skonał! niech żyje nowy 
parlam en t!“ .

Pisząc o mowie dep. Gratnayera, Frem - 
deriblati przewiduje, że będzie ona na dłuż­
szy czas tłem  do dyskusyi o polityce we­
wnętrznej. Po raz pierwszy parlam entarzysta 
na stanowisku kierującern, dał — jakkolwiek 
nie wesołą — ale jednak odważną odpowiedź 
n a p y ta n ie :  eo dalej? Dr. Grabmayer bez 
ogródki uznał, że należy przedłożenia języ­
kowe Rządu z dodaniem niemieckiego języka 
jako Yermittlungssprache wprowadzić na pod­
stawie §. 14, tak samo jak regulamin Izby, 
a następnie Izbę rozwiązać. Frentdenblatt po­
wiada, iż zasługuje na zastanowienie się, j a ­
kie echo znajdą te słowa w niemieckich stron­
nictwach.

Neue F reie Presse omawiając krótko tę 
mowę, kończy słowy: „Wobec wywodów dr. 
Grabmayera, nie należy zapominać, że z dość 
jasnych powodów nie mogą sobie Niemcy ży­
czyć" w obecnej chwili narzucenia regulam i­
nu, jakoteż wogóle szerokiego zastosowania 
§ 14. W ielkie znaczenie ma także, że p. J a ­
worski dopiero przed kilku dniami bardzo 
energicznie odparł tę  propozycyę, którą dziś 
czyni dr. Grabmayer. Opinia prezesa Koła 
polskiego ma bez wątpienia wielką doniosłość, 
jeżeli idzie o osądzenie kwestyi, czy Rząd 
austryacki może przeprowadzić to co propo­
nuje p. Grabmayer".

Z Petersburga.

(Nowe prawo o nabywaniu szlachectwa. —  Re­
forma ziemska na Litwie i Kijowszczyźnie, o- 
droczona ad calendas graecas. — Nowe zdo­

bycze Rossy i w Persyi).

Od kilku lat zasiada w Petersburgu ko- 
misya rządowa, wyznaczona celem obmyśle­
nia środków dla podżwignięcia stanu szlache­
ckiego. Obecnie dziennik urzędowy ogłasza 
wydane na podstawie prac i opinii tejże ko- 
misyi rozporządzenie, obejmujące warunki na­
bywania praw szlachty dziedzicznej. Nowe 
prawo ogranicza wypadki takiego nabywania, 
zacieśniając kadry stanu szlacheckiego, ogra­
niczenia zaś głównie, odnoszą się do kół u- 
rzędniczycb, zwłaszcza niższych, które dotąd 
przez pozyskiwanie rangi otrzymywały prawa 
szlachectwa. Obecnie n. p. wszystkie klasy 
orderu św. Włodzimierza dawały szlachectwo 
dziedziczne, gdy odtąd klasa czwarta tego or- 
-|-)ear1'gzfizaPewijia tylko szlachectwo osobiste. 
odnoTi 0^ an*czenie jest środkiem pośrednim, 

n n t  b°wiem do utrudnień w naby-
dzimierza klasy przez order św. Wło-

Re zaJml^ ' ?  *̂  y przynajmniej piątej klasy
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dnej apelacyi odmawiać prośbom o zaliczenie 
do ksiąg rodowodowych szlachty gubernialnei 
tym osobom, które w danej gubernii nie po­
siadają majątku ziemskiego.

Wreszcie, z mocy nowego prawa, 
dzi, którzy nabyli praw szlachty dziedzicznej, 
nie są zapisywani do ksiąg rodowodowych 
szlacheckich gubernialnych1*.

Tak więc z mocy nowego prawa pow­
stanie osobny stan szlachty dziedzicznej, któ­
ra nietylko nie będzie zapisana do ksiąg ro­
dowodowych, lecz i nie będzie należała do 
składu szlachty, jakkolwiek będzie miała go­
dność szlachty dziedzicznej. Nowe prawo ma 
niewątpliwie doniosłe znaczenie dla cesar­
stwa, posiadającego typowy ustrój stanowy.

Dzienniki roztrząsając nowe to prawo, 
wiążą je z wydanem już poprzednio prawem
0 ulgach dla Banku szlacheckiego,! i utrzy­
mują, że oba te prawa mają na celu podtrzy­
manie upadającej coraz bardziej szlacheckiej 
własności ziemskiej.

Ze strony dobrze poinformowanej po­
twierdzają, że ministerstwo spraw wewnętrz­
nych uznało za przedwczesne wprowadzenie 
na Litwie i w  Kijowszczyznie relormy ziem­
skiej i postanowiło poprzedzić ją zniesieniem 
sądów pokoju i wprowadzeniem instytucyi od­
działowych naczelników ziemskich.

Dzienniki petersburskie donoszą: „W sku­
tek starań konsula rossyjskiego w Tabryzie, 
Rossya otrzymała od rządu perskiego dwie 
koncesje, mające wielkie znaczenie polityczne
1 ekonomiczne. Pierwsza koncesya odnosi się 
do budowy kolei rossyjsko-perskiej od Kry­
wania do Tabryzu, z odnogą do obwodu Azer- 
bejdżańskiego; druga polega na otwarciu Cho- 
rossanu dla handlu rossyjskiego Inżynierowie 
rossyjscy przystąpili już do wytknięcia wspo­
mnianej linii kolejowej. Oo się zaś tyczy 
Chorossanu, najbogatszej z prowincyj perskich, 
to przybyło tam już wielu kupców rossyjskich 
w celu zbadania warunków handlu i pozyska­
nia rynków miejscowych".

Dzienniki notują przy tej sposobnos'ei, 
że pisma angielskie przypisują nowym zdo­
byczom rossy.jskim ogromne polityczne zna­
czenie.

Z Bułgaryi.
(Krwawe zaburzenia. —  Najbliższe podróże ks.

Ferdynanda).

O świeżych zaburzeniach w Bułgaryi 
wynikłych z powodu zaprowadzenia nowego 
systemu podatkowego t. zw. dziesięciny, nad­
chodzą następująco uzupełniające telegraficzną 
relacyę szczegóły: Po stłum ieniu zaburzeń 
chłopskich w Trzebniku, w obwodzie ruszezu- 
ekim, agitaeya skierowana prze 'iw  dziesięci­
nie na chwilę przycichła, lecz wkrótce poja­
wiła się w innych okręgach, a miała ona 
przedewszystkiem na <mlu utrudnienie stano­
wiska rządu przez przysporzenie mu kłopo­
tów. Agitacyi tej powiodło się ostatecznie na­
kłonić ludność w kilku wsiach obwodu w ar- 
neń-kiego do stawienia czynnego oporu urzę­
dnikom podatkowym. W e wsi Durankulak 
chłopi uzbrojeni w cepy, widły, siekiery i t. d. 
wypędzili tych urzędników, którym towarzy­
szył dla kontroli naczelnik obwodu i kilku z 
nich dotkliwie poturbowali. W ysłany z Do- 
briczu dla przywrócenia porządku szwadron 
kawaleryi przyjęła ludność wystrzałami, od 
których padło trupem dwóch oficerów jad ą­
cych na cele szwadronu. Wojsko uderzyło na 
tłum. przyczem wywiązała się zacięta walka, 
w której ośmiu chłopów zabito a 30 raniono, 
po większej części ciężko. W skutek tych go­
dnych pożałowania zajść wysłano z W ar­
ny na miejsce wypadków batalion p ie­
choty i ogłoszono w obwodach warneńskim i 
szumlańskim sądy doraźne. Aresztowano do­
tychczas przeszło sto osób. Zaburzenia już się 
nie ponowiły, ale na szerokiej przestrzeni 
kraju panuje ciągle tak wielkie wzburzenie, 
że jedna iskra niebacznie rzucona może stać 
się powodem nieobliczonej w następstwa po­
żogi.

M inister spraw wewnętrznych Radosła­
wów udał się do bawiącego w Businogrodzie 
ks. Ferdynanda, aby złożyć mu sprawozda­
nie o ostatnich wypadkach. W kołach rządo­
wych mają nadzieję, że dzięki przedsięwzię­
tym środkom ostrożności zaburzenia się nie 
ponowią. W  każdym razie rząd zdecydowany 
jest użyć jak  najsurowszych środków a obe­
cnie śledzi pilnie za agitatorami.

Do Pol. Corr. donoszą, żo ks. Ferdy­
nand uczyni prawdopobnie zadość zaproszeniu 
sułtana i w najbliższym czasie wyjedzie do 
Konstantynopola. Z końcem sierpnia uda się 
książę do Rossyi, gdzie — na zaproszenie 
cara —  będzie obecnym na wielkich mane­
wrach.

„Grazeta Lwowska" z dnia %% czerwca 1900-

W

Z W iednia donoszą, że według wiado­
mości, które otrzymała tamtejsza dyplomacya, 
nie ulega wątpliwości, że ruchem  bokserów 
kieruje sama cesarzowa regentka- Faktem  jest, 
że wicekról w Yunnam przed kilku dniami 
zawiadomił konsula francuskiego, że otrzymał 
rozkaz nie stawiać bokserom żadnych prze­
szkód, że żołnierze nie będą wprawdzie prze­
ciwko cudzoziemcom wprost występować, ale 
me wolno im też ich bronić. Radził przeto 
poufnie konsulowi, by wraz z innym i Fraji- 
m l il111, um knął z miasta. Tymczasem otrzy- 
lo ; TTT 0ezilie w ostatniej chwili inne roz- 

y> o sam przeszkodził ich wyjazdowi, do
& f l r 3Wiał' Wubec ^ g o  i wielu podo- 

y ‘ -ow sądzą, że niem a już mowy o 
walce przeciwko samym tylko bokserom, ale 
ze trzeba się przygotować na rzeczywistą woj­

nę pomiędzy urzędowemi Chinam i a mocar­
stwami europejskiemi.

W  austro - węgierskiem M inisterstwie 
spraw zagranicznych — jak  zaznacza prasa 
wiedeńska — posiadają przeważnie z Chin 
wiadomości tylko pośrednie, od ambasadorów 
w Paryżu, Londynie, Petersburgu i t. d. i 
wątpią w prawdziwość doniesienia, jakoby 
rząd japoński od mocarstw otrzymał wezwa­
nie dc podjęcia pacyfikacji Chin. Natomiast 
otrzymano i w W iedniu wiadomość, że F ra n ­
c ja  2.000 ludzi wysyła do Taku. Z austro- 
węgierskiej strony nie będzie użyte wojsko 
lądowe; przynajmniej chwilowo jest zamiar 
posługiwania się w razie potrzeby wyłącznie 
magazynami.

Gabinet petersburski —  jak donosi Pol. 
Gor. — rozesłał do przedstawicieli Rossyi za 
granicą okólnik, w którym zawiadamia, że 
wskutek zaburzeń w Chinach oddano do dy­
spozycji posła chińskiego w Pekinie 4000 
wojska. Oddział ten wylądował już na ziemię 
chińską.

W edług doniesień pism niem ieckich i 
angielskich flota rossyjska na dalekim  W scho­
dzie składa się z 3 pancerników, 11 krzy­
żowców, 6 łodzi kanonierskich, dwóch kontr- 
torpedowców, 20 łódek torpedowych i 3 statków 
transportowych. Na półwyspie K wantuńskim  
(Port A rtura i Ta-lien-wan, czyli fort Dalnij) 
stoi brygada strzelców wschodnio-syberyjskich 
nr. 8, składająca się z 8 batalionów po 1000 
ludzi każdy, jeden pułk kozaków zabajkalskich 
(900 koni), trzy baterye połowę (24 działa i 
700 ludzi), kompania saperów (200 ludzi), 
dwa pułki forteczne (2000 ludzi) i dwa ba­
taliony artyleryi fortecznej (2000 ludzi). — 
Oprócz tego w kraju Usuryjskim  i Nadam ur- 
skim stoi 40 batalionów wojska strzelców, li­
niowego, fortecznego i rezerwowego, 29 sotni 
kozaków i czternaście bateryi artyleryi (63 
dział). — W samej Mandżuryi znajduje się 
przeszło 1000 kozaków, jako^ asekuracja bu­
dowę nowej linii żelaznej. Wynosi to przeszło
48.000 łudzi, a po dodaniu załogi Portu A r­
tura i fortu Ta-Henwan około 63 tysięcy żoł­
nierzy, nie licząc załogi statków wojennych. — 
Należy dodać, żo odległość Port A rtu ra  od 
Taku. zkąd wojska europejskie wylądowują na 
Pekin, wynosi 13 do 15 godzin, parostatid zaś 
z Władywostoku potrzebują do przebycia drogi 
do Taku niecałych pięciu dni.

Lwów 21 C3envca.

— W iceprezydent c. k. Rady szkol­
nej krajowej dr. Dobrzyński wyjechał wczo­
raj do Brodów i był w tamtejszem gimnazyum 
obecnym przy egzaminie dojrzałości.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się dziś, we czwartek, o godzinie 6 wie­
czorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
między innemi: Ustanowienie taryf" za udzielanie 
światła elektrycznego stronom prywat .ym. Spra­
wa urządzenia telefonu ze Lwowa do Dobrostanu. 
Dostawa mundurów dla służby miejskiej. Spra­
wa udzielenia subwencji dla kółek rolniczych. 
Sprawa obowiązku gminy do ubezpieczenia ro­
botników w Zakładzie ubezpieczeń. Wprowadzenie 
w życie fundacyi ś. p. Rotlendera. Licytacya na 
dostawę płyt chodnikowych dla gminy. Losowa­
nie posagów z fundacyi Boczkowskich. Organi- 
zacya szkoły wydziałowej im. królowej Jadwigi. 
Udzielenie subwencyi Towarzystwu historyczne­
mu we Lwowie.

■ Na pamiątkę otwarcia nowego tea­
tru we Lwowie wyjdzie w7 połowie września o- 
zdobny wachlarz z fotografiami artystek i arty­
stów z dyrektorem Tadeuszem Pawlikowskim, 
jako też widokiem gmachu nowego teatru. Wa­
chlarz ten wyjdzie staraniem p. Landowskiego 
we Lwowie.

— W Czytelni kobiet odbędzie się 
walne zgromadzenie dnia 24 b. m. o godzinie 
11 przed południem.

— Egzamin dojrzałości w Szkole real­
nej w Krakowie, odbył sią pod przewodnictwom 
radcy Dworu p. J. Frankego w dniach od 9 do 
20 b. m.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bociań- 
sk iJan , Bortkiewicz Janusz, Chlebowski Edward 
(z odzn.), Cybulski Kazimierz, Czerny Michał, 
Doliński Jarosław, Eimer Ryszard, Fenz Jerzy, 
Fink Abraham, Fischer Saul, Goettel Wilhelm, 
Grek Bruno, Ingster Józef (z odzn.), Kaczor Ru­
dolf, Kolb August, Komar Medard (pryw.), Ko- 
ziołkowski Stanisław, Lachowicz Antoni, Madej­
ski Juliusz, Mianowski Henryk, Niemetz Karol, 
Nowakowski Kazimierz, Ortyński Kazimierz, Pa­
lus Juliusz, Penot Jan, Pietrzak Bolesław, Ro­
manowski Zdzisław, Romański Józef, Rybarski 
Piotr, Schmidt Rudolf (z odzn.), Sikora Stefan, 
Singer Gedalia (z odzn.), Skwaro Konstanty, 
Solecki Zygmunt, Szotarski Gustaw7, Szotarski 
Tadeusz, Weinberg Szymon (z odzn.), Teleśni- 
cki Kazimierz, Wendt Władysław, Węgleński 
Stefan, Wiktor Stanisław (pryw.), Zapatóki W ła­
dysław; nadto sksterniści: Chudoba Franciszek,  ̂
Miedniak Władysław, Mokiejewski Adam, Nowi- ■ 
cki Zygmunt, Seremet Józef.

Czterech abituryentów przeznaczono do egza­
minu poprawczego z jednego przedmiotu po wa- 
kacyacb.

— Uroczysta procesya ku czci Bo­
skiego Serca Jezusowego odbędzie się ju ­
tro w piątek o godzinie 7 wieczorem. Procesya 
wyruszywszy z kościoła OO. Jezuitów, obejdzie 
rynek, a następnie powróci na plac trybunalski. 
Po_ krótkim kazaniu o znaczeniu tej procesyi, 
odśpiewane zostaną suplikaeye, poczem procesya 
powróci do kościoła. Prowadzić ją  będzie JE . bi­
skup Weber w otoczeniu tutejszego duchowień­
stwa.

—  Stypendyum. Celem nadania dwóch 
stypendyów z fundacyi Jubileuszowej Banku 
austro-węgierskiego z roku 1898 Im. Cesarza i 
Króla Franciszka Józefa I, dla uczniów c. k. 
państ. wyższej Szkoły handlowej we Lwowie w 
kwocie po 180 K. rocznie, dyrekcja pomienionej 
Szkoły rozpisuje konkurs równocześnie na rok 
szkolny 1899/1906 i 1900/1.

Styperidya te udzielane będą w ten sposób, 
że odsetki kapitału fundacyjnego będą wypłacane 
corocznie w dwóch równych ratach dwom pole­
cenia godnym uczniom c. k. państw, wyższej 
Szkoły handlowej we Lwowie. Prawo nadawa­
nia tych stypendyów służy c. k. Namiestnictwu 
we Lwowie na podstawie propozyeyi Banku 
austro-węgierskiego w Wiedniu.

Podania, zaopatrzone w świadectwo frekwen- 
tacyjne wyższej Szkoły handlowej we Lwowie i 
ostatnie świadectwo szkolne, należy wnosić na 
ręce dyrekcyi c. k. państw. Szkoły handlowej 
we Lwowie Dajpóźniej do dnia 15 lipca 1900.

— W yścigi w Krakowie. Trzeci dzień 
międzynarodowych wyścigów cieszył się najpię­
kniejszą pogodą i ściągnął na tor dość liczną 
stosunkowo publiczność. Odbyło się 7 biegów.

W pierwszym t. zw. „biegu pocieszenia"
0 nagrodę 2.400 koron biegały 3 konie. Popro­
wadził z miejsca faworyt „Neleus" p. Mauthnera
1 bez wysiłku kilkudziesięciu długościami wziął 
pierwszą metę. Drugą była „Lilia Weneda" 
p. Zangena. Bez miejsca „Motor" p. Schindlera, 
który w połowie biegu zrezygnował ze współza­
wodnictwa.

W biegu drugim o nagrodę prezesowską
4.000 koron, ofiarowaną przez hr. Romana Po­
tockiego z zapisanych 10 biegały 8 konie. 
Pierwszy przybył do mety „Waópan" hr. Sie- 
mieńskiego, drugim był „Brin d’or“ p. Bogu­
ckiego, trzeci „Biegunek^. Zwycięztwo „Wać- 
pana“ było wielką niespodzianką, gdyż „Biegu­
nek" uważanym był za pewnego zwycięzcę.

W trzecim biegu o nagrodę Wawelu 4.000 
koron, z zapisanych 18 koni, biegały 3. Pierwsza 
była „Gayette" p. Schindlera, drugi „Balek" 
p. Zangeua, trzecia „Dubarry" p. Mauthnera.

W biegu czwartym o nagrodę Łobzowa,
6.000 koron, na 15 zapisanych koni stanęły 
tylko dwa do biegu. Zwyciężył faworyt „Inca“ 
baron Springera, bijąc „Lencię" p, Śchindiero 
kilku długościami.

W biegu losowania o nagrodę 8.000 ko­
ron, pierwszym był „Biegun" p. Schindlera, 
drugi „Tararaboomdeay" por. Hausemanna, trze­
cią „Kadmea" p. Zangena, czwartym „Such ver- 
lorn“ porucznik Fibicha. Przy losowaniu zwy­
cięzcy wygraua padła na nr. losu 1.136, któ­
rego właścicielem był p. Reicher z Wiednia. 
P. Schindler odkupił jednak od niego swego 
„Bieguna" za 1.300 koron.

W biegu szóstym wielkiem krakowskiem 
wiosennem „steeplechase" o nagrodę honorową 
i 5.000 koron, na 4 konie zapisane stanęły 
u startu dwa. Zwyciężył z wielką łatwością 
„ICregy" lir. Schoenborna, bijąc kilkunastu dłu­
gościami „Tolla" p. Schindlera.

W siódmym i ostatnim biegu t. z. „Poże­
gnalnym Handicap" o nagrodę 2.000 koron, 
pierwszą przybyła do metry „Alice" p Schin­
dlera, drugim był „Almaviva“ p. Springera, 
trzecim „Roundthecorner“ p. Mauthnera.

—  Walne zgromadzenie krakowskiego 
oddziału Towarzystwa „Uniwersytetu ludowego 
im. Mickiewicza", odbyło się wczoraj w Krako­
wie. Sprawozdanie wykazuje 1600 zł. obrotu ka­
sowego. Po udzieleuiu ustępującemu wydziałowi 
absoiutoryum, wybrano nowy zarząd, który nie­
wątpliwie ponownie wybierze prezesem profesora 
Uniwersytetu dr Odoua Bujwida. Po zgromadze­
niu wygłosił odczyt w języku niemieckim gość 
ze Szwecyi, dr. Nystrom, który mówił o „Uni­
wersytetach ludowych w Szwećyi.

t — Fundacja ś. p. Walerego Rzewu­
skiego. Pisma krakowskie podają niektóre szcze­
góły o stanie fundacyi ś. p. Walerego Rzewu­
skiego, który zapisał miastu dwie realności, z 
których dochodu miała być urządzoną szkoła dla 
fotografów w Krakowie. Owóż w tej sprawie po­
stanowiono, że w pierwszym rzędzie uaieży o- 
tworzyć zawodową szkołę uzupełniającą dla pra­
ktykantów, zatrudnionych w przemysłach repro­
dukcyjnych, Następnie należałoby wprowadzić w 
życie szkołę zawodową przemysłów reprodukcyj­
nych dla tych młodzieńców, którzy zawód ten 
w przyszłości uprawiać zamierzają. Szkołę tę 
należałoby urządzić tak, aby uczniowie otrzymy­
wali w niej pewną zaokrągloną całość wykształ­
cenia zawodowego, które, po odbyciu odpowie­
dniej praktyki, umożliwiłoby im samodzielne pro­
wadzenie interesu z tej dziedziuy przemysłowej. 
Z drugiej strony szkoła ta powinna pozostawać 
n  pewnym związku naukowym ze szkołą^ wie­
deńska, a to w tern znaczeniu, aby uczniowie,
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którym na to czas i fundusze pozwalają, mogli 
udawaó się dla wyższego wykształcenia w pe­
wnej specyalnej gałęzi do szkoły wiedeńskiej od 
razu na kurs specyalny, bez odbywania kursów 
poprzednich. Propozycyę przyjęto. Ponieważ je­
dnak pokazało się, że koszta byłyby przy równo- 
czesnem wprowadzeniu obu oddziałów w życie 
na razie zbyt wysokie, przeto postanowiono wpro­
wadzić na początek szkołę uzupełniającą. Obecnie 
toczą się narady w celu obmyślenia sposobów 
wprowadzenia fundacyi w życie w sposób, ile to 
byó może dla gminy najkorzystniejszy.

— Śm ier& lny wypadek aa Pasie­
kach. Obok własnej realności na Pasiekach 
łyczakowskich 1. 16 Kopał od lat trzech piasek 
niejaki Ferdynand Kozimor i sprzedawał go 
przedsiębiorcom pod budowę. Przy pracy tej 
zaniechał środków ostrożności, aż wre­
szcie nastąpiła katastrofa. We wtorek wie­
czorem przed godziną 7 udał się Kozimor do 
zwykłej pracy. Wszedłszy w dół, stanął zwró­
cony do brzegu wysokiego około 2 sągów i po­
czął wygartywaó z dolnej przestrzeni biały, czy­
sty piasek, wtem z góry urwał się spory kawał 
ziemi i ciężarem swym przygniótł go tak silnie, 
że natychmiast wyzionął ducha. Winę tragiczne­
go wypadku przypisuje żona i 16 letni syn nie­
boszczykowi samemu, ktorego nieraz przestrze­
gali przed grożącem niebezpieczeństwem.

— O spadek po hr. Mieroszowskim.
W dniu 19 b. m. odbyła się przed sądem kra­
jowym wyższym w Krakowie rozprawa o spadek 
po Karolu hr. Mieroszowskim, który cały swój 
majątek w kwocie 60.000 złr. zapisał gminie 
miasta Krakowa na cel tw orzenia przytuliska 
dla zasłużonych starców polskich. Rodzina zmar­
łego wytoczyła jednak proces o unieważnienie 
testamentu a sąd krajowy przychylił się do tego 
żądania, opierając się na orzeczeniu lekarzy, iż 
Karol hr. Mieroszowski w chwili czynienia tego 
zapisu był niepoczytalny. Przeciwko temu wyro­
kowi gmina miasta Krakowa wniosła odwołanie 
do sądu wyższego, który po rozpatrzeniu sprawy 
zniósł wyrok sądu pierwszej instancyi, motywu­
jąc wyrok tern, iż lekarze nie mogli rzeczonego 
świadectwa wydać, skoro nie badali Karola hr. 
Mieroszowskiego w chwili, kiedy robił testa­
ment. Od tego wyroku rodzina, zdaje się, wniesie 
jeszcze reKurs do najwyższego trybunału.

— Z W ieliczki donoszą: Zamierzają tn 
zwołaó zebranie członków wielickiej Rady po­
wiatowej, celem omówienia znanych nadużyć w 
tutejszej Kasie powiatowej.

—  Zabójstwo. Z Kałusza piszą nam pod 
dniem 19 b. m.; Na dniu wczorajszym około 
godziny 6 po południu powstała w tutejszej miej­
skiej rzeźni pomiędzy zatrudnionymi w tejże rzeź- 
nikami Chaimem Buchhalterem a Dawidem Pro­
stem sprzeczka, podczas której krewki aż nadto 
Chaim Buchhalter uderzył przeciwnika swego 
Dawida Frosta w twarz. Nie pozostał długo wi­
nien mu Dawid, lecz wzburzony do najwyższego 
stopnia wyrządzoną mu obelgą, pchnął Chaima 
Buchhaltera nożem rzeźnickim w bok tak nie­
szczęśliwie, że przeszył mu płuca, wskutek czego 
nastąpił krwiotok, powodując natychmiastową 
śmierć Buchhaltera. Frost po dokonanym czyuie 
udał się do tutejszego sądu powiatowego i oddał 
się sam w ręce sprawiedliwości. Tak zabity Buch­
halter , jako też zabójca Frost mają liczną 
rodzinę, pierwszy z siedmiu, drugi zaś z czterech 
osób się składającą.

—  Pożar. W dniu 14 b. m. wybuchł 
pożar w gminie Zatoka (Ottenhansen), powiatu 
gródeckiego, niszcząc doszczętnie 10 zagród wło­
ściańskich wraz ze wszystkiemi zabudowaniami 
gospodarskiemi. Szkoda zrządzona pożarem wy­
nosi 25.500 K., ubezpieczona do połowy. Przy­
czyna pożaru dotąd niewiadoma.

—  liro c z y s to ś ć  odsłonięcia i poświęce­
nia tablicy pamiątkowej, ufundowanej na cześć 
ks. Augustyna Kordeckiego, miała się odbyó dziś, 
21 b. m., w kościele parafialnym w Iwanowi­
cach, miejscu urodzenia dzielnego obrońcy Jasnej 
Góry od najazdu Szwedów.

—  Z Przem yślan donoszą nam 19 bm.: 
Od dłuższego czasu klęska pożaru daje się we 
znaki tutejszemu powiatowi, nie ma prawie mie­
siąca, w którymby groźny pożar nie pochłonął 
kilku lub kilkunastu nawet zagród włościań­
skich, pozbawiając dachu i chleba ubogich nie­
raz bardzo ludzi. W dniu 14 b. m. znowu spło­
nęły przed południem trzy zagrody włościańskie 
i dom parafialny rzym. kat. probostwa. Budyn­
ki były ubezpieczane na 2600 koron. Nieubez- 
pieczona szkoda wynosi 1000 koron. Dotychczas 
nie zdołano zbadać właściwej przyczyny pożaru, 
przypuszczają tylko, że jak zwykle, była przy­
czyną nieostrożność.

— Miasteczko Merecz, w powiecie 
trockim, jak donoszą z Wilna, spłonęło w tych 
dniach prawie całkowicie. Merecz leży nad Nie­
mnem, o 102 wiorst od Wilna a 77 od Gro­
dna. Jest to jeden z najstarszych grodów litew­
skich, znany już z dokumentów historycznych 
w roku 1377. Ludność Merecza pozostała bez 
dachu i chleba.

—  Z Eaw y piszą nam: Dnia 15 b. m. 
około godziny 7 wybuchł w naszem mieście gro­
źny pożar w młynie dworskim, stanowiącym 
własność p. Władysława Gedroycia. Ogień, który 
szerzył się z niezwykłą szybkością, zniszczył 
młyn, gorzelnię ze wszystkiemi przyrządami i

wolarnię. Ogólna szkoda wynosi około 60.000 K., 
która tylko częściowo bvła ubezpieczoną od oguia. 
Pożar powstał wskutek złej rekonstrukcyi komi­
na. Z płomieni uratowano dziecko gorzelnika 
Józefa Feuera.

— Zmarł w ostatnich dniach: W War­
szawie, Leon Świętochowski, b. dyrektor b. Ban­
ku polskiego, w 74 roku życia.

— Pijawkę lichwiarską w osobie nie­
jakiego Uszera Wiindermanna, aresztowano one- 
gdaj w Stanisławowie. Liczba ofiar jest bardzo 
wielka.

— Z Buczacza piszą nam : Straszny 
pożar nawiedził położone w tutejszym powiecie 
miasteczko Barysz. W dniu 13 b. m. po połu­
dniu wybuchł w jednym z tamtejszych domów 
ogień, który w krótkim czasie zniszczył 26 bu- 
dynkówj mieszkalnych z zabudowaniami gospo­
darskiemi i wszystkimi zapasami żywnośei. Ogól­
ną szkodę, zrządzoną pożarem, oceniają na sumę 
33.500 koron. Jedenastu tylko pogorzelców było 
ubezpieczonych od ognia na łączną kwotę 7.140 
koron. Przyczyną pożaru było bawiące się za­
pałkami dziecko, pozostawione bez dozoru

— Wyrodna matka. Z Sambora piszą 
nam pod dniem 18 b. m .: Stała nauczycielka 
szkoły ludowej w Kornalowicach, tutejszego po­
wiatu, Karolina Kozłowska, stanu wolnego, li­
cząca lat 24, urodziła w dniu 13 b. m. 
dziecko płci żeńskiej. Chcąc ukryć przed świa 
tern ten owoc swego nieprawego stosunku, udu­
siła dzieclro, poczem pod osłonę nocy, owiną­
wszy noworodka w płachtę, udała się z nim na 
miejscowy cmentarz. Na cmentarzu wykopawszy 
własnoręcznie dół odpowiedni, włożyła weń zwło­
ki swej ofiary, poczem zasypała dół i wyró­
wnała go ziemią. Wracając z cmentarza spotkała 
miejscowego grabarza, który badawczo na nią 
spojrzał. Przypuszczając, że grabarz wie o wszy- 
stkiem, ofiarowała mu 15 zł. z prośbą o zacho­
wanie całego wypadku w tajemnicy Grabarz je­
dnak, który rzeczywiście widział Kozłowską jak 
wchodziła z zawiniątkiem na cmentarzu i napo- 
wrót z cmentarza wyszła bez niego i któremu 
bytność Kozłowskiej w nocy na cmentarz wy­
dała się bardzo podejrzaną, pomimo przyjęcia 
pieniędzy, doniósł zaraz nazajutrz o wszystkiem 
tamtejszemu naczelnikowi gminy. Wskutek do­
niesienia zwierzchności gminnej, sąd powiatowy 
w Łące uwięził Kozłowską, która stanie w nie­
długim czasie przed tutejszym sądem przysię­
głych jako morderczyni własnego dziecka.

— Przyszła pociecha społeczeństwa.
Szesnastoletni uczeń fotograficzny Hitler w Ber­
linie ogłnszył kilkoma uderzeniami młotka swego 
majstra Pfiauma, następnie wyjął z szafy 559 
marek. Kiedy Pflaum przyszedł do przytomności, 
zbrodniarz zagroziwszy mu re w o lw erem ,  zażądał 
wydania wartościowych papierów. Na krzyk je­
dnak napadniętego, zbiegli się mieszkańcy domu, 
a Hiller korzystając z zamieszania, uciekł. Wkrótce 
jednak przytrzymała go policya.

— Próba podpalenia wystawy. Po
raz drugi usiłowano podpalić osobną wystawę 
kolejową w Yincennes pod Paryżem. Onegd&j 
zauważyli dozorcy ogień, wydobywający się z 
oddziału, gdzie znajdowały się austryackie i nie­
mieckie wagony i lokomotywy. Głównie zagrożone 
były wagony austryackie. Ogień zlokalizowano i 
skonstatowano, że był podłożony za pomocą szmat 
oblanych benzyną.

—  Proces Transyaala przeciwko bar. 
Oppenheimowi o nadużycia przy budowie kolei 
w republice transvaalskiej, toczący się — jak 
to donosiliśmy — w Brukseli, budzi sensacyę 
nie tylko w Belgii, ale w całym niemal świecie. 
W sprawie tej przynosi osiatni telegram z Bru­
kseli wiadomość, że prezydent Kruger miał przy­
znać, iż przyjął od bar. Oppenheima czek na 
śOO.OOOfr., pieniędzy jednak tych użyto na za- 
kupno broni.

i t a f f i  M o - a r t y s t m i
Z teatru. Od wczoraj bawi we Lwowie 

b. dyrektor teatru krakowskiego, p. Glikson, cą- 
lem angażowania artystek i artystów sceny lwow­
skiej w imieniu dyrektora Pawlikowskiego, który 
udał się do Pragi w sprawach przyszłej opery. 
Na liście przywiezionej przez p. Gliksona, znaj­
dują się panie: Stachowiczowa, Gostyńska, Ci­
chocka , Jankowska, Nałęczówna, Rybicka, 
oraz panowie: Feldm an, Fiszer, Chmieliń
ski, Sosnowski, Wysocki, Nowacki, Kliszewski, 
Hierowski, Kwiatkiewicz. Większa część1'artystów 
podpisała już wczoraj umowy. P. Glikson po­
wraca dziś wieczorem do Krakowa, a p. P a ­
wlikowski za dni kilka przybędzie do Lirowa.

Oprócz powyżej wymienionych artystów, 
zaangażowani zostali — jak już wiadomo — 
pp. Węgrzynowie, pani Bednarzewska, p, Roman, 
p. Adwentowicz, p. Kosiński, panna Arkawinó- 
wna, oraz dwie młode początkujące artystki z 
Warszawy. Z pp. Kamińskim i Solskim toczą 
się zaś rokowania, które bliskie są ukończe­
nia. Pozyskany także został wyborny sufler tea­
tru krakowskiego, p. Walczak.

Wobec tego listę personalu dramatu i ko- 
medyi nowego teatru można uważać za stanowczo 
ułożoną. ___________

Kurtyna Siemiradzkiego. Rzymski 
korespondent Neue fr . Presse poświęca obszer­
niejszy artykuł wystawionej obecnie w Rzymie 
kurtynie Siemiradzkiego, a przeznaczonej dla no­
wego teatru lwowskiego. Korespondent podawszy 
obszerny opis obrazu, podnosi z wielkiem uzna­
niem techniczne jego wykonanie i zawarte w nim 
piękności, ale wyraża się z zastrzeżeniem prze­
ciwko symbolicznemu przedstawieniu obranego 
przez polskiego malarza przedmiotu, nienadają- 
cemu się swoją treścią dc teatru.

„Grunwald" Matejki. Piękna powstała 
myśl podczas uroczystości jubileuszowych krakow­
skich, aby ze składek publicznych zakupić prze­
pyszny obraz Matejki, przedstawiający jeden z 
najświetniejszych czynów oręża polskiego. Dzięki 
szlachetnej inicyatywie profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Nowaka, rozpoczęto już zbie­
rać składki. Cena obrazu wynosi 25.000 zł. 
Suma to niezawodnie zuaczna, ale przecież nie 
przekraczająca granic ofiarności i możności na­
szego społeczeństwa, które nie zechce dopuścić, 
aby dzieło największego naszego artysty, ilustru­
jące w sposób tak znakomity niezrównaną kartę 
naszych dziejów, miała dostać się w obce ręce 
i byó niepowrotnie dla kraju stracone.

P. Nieczuja-Ziemięcki ogłasza gorącą w tej 
sprawie odezwę w Czasie, który przyjmuje składki 
na cel zakupna „Grunwaldu". Przy dobrej zatem 
woli i gorliwości potrzebna Kwota musi się ze­
brać, wtedy arcydzieło genialnego mistrza spo­
cznie na zawsze w „Domu Matejki‘\;; bo tam w 
tych ramach, jedynych w swoim rodzaju, dla niego 
najwłaściwsze miejsce. „Grunwald" stać się po­
winien własnością wspaniałej instytueyi, będącej 
jedną z najcenniejszych ozdób Krakowa i naj­
piękniejszym Matejki pomnikiem f

Dar naukowy. Prof. Tadeusz Wojcie­
chowski, prezes Tow. historycznego, darował cały 
zbiór ważnych i rzadkich dzieł, którymi się po­
sługiwał do napisania swego znakomitego dzieła 
o „Katedrze na Wawelu", do Instytutu dla hi- 
storyi sztuki nowożytnej, powstającego przy Uni­
wersytecie lwowskim pod kierunkiem prof. Jana 
Bołoz Antoniewicza.

(Mre). Antouiua Matuszowie. „Fan- 
tazya". Lwów 1900. Nakładem księgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego.

Pani Antonina Matuszewicowa po raz 
pierwszy wystąpiła w szranki literackie z od­
dzielnym tomikiem, na który złożyło się jede­
naście większych i mniejszych utworów belletry- 
styeznych. Jest to więc debiut, wymagający —
j a k  z w y k le  w  p o d o lm y ć h  w y  p a d k iieK  ___  b o « -
stronnej a dobrze rozważonej i obmyślanej oceny, 
aby zbyteczne pochwały, z grzeczności dla płci 
pięknej, lub zbyt ostry sąd ujemnie nie oddzia­
łały na rozwój talentu, jeśli on choćby w dro­
bnej iskierce tkwi w debiutańcie czy debiutantce.

Zbiorek pani Matuszewicowej dodatniego 
wrażenia nie wywiera; a choć już z niejednej 
strony wyrażono się o nim mniej lub więcej po­
chlebnie, my prawdy w bawełnę obwijać nie 
będziemy, pewni, że ona większy pożytek przy­
niesie niż grzecznością dyktowane pięknie brzmiące 
słówka. Jeśli autorka w istocie talent jakiś po­
siada, z pewnością otrząś nie się z ujemnych na­
leciałości i da coś oryginalnego, własnego; je ­
śli, przeciwnie, żyłka jej pisarska jest tylko fan- 
tazyą, opartą na dobrych chęciach, lepiej sto­
kroć będzie, gdy złamie pióro i nie zechce przy­
sparzać „Bibliografii" Estreichera „nowych n u ­
merów", do których iedynie jej znajomi zaglą­
dać będą z grzeczności, fachowi zaś sprawo­
zdawcy.... z musu.

Przyznajemy to otwarcie, że chętniej da­
rujemy pisarzowi wszelkie inne wady, niż jrfaki, 
zbyt silnie wyzierające z utworow p. Matnsze- 
wicowej. Od każdego autora ma się prawo wy­
magać czegoś nowego, oryginalnego; coś w czemby 
przebijał się właściwy mu rodzaj twórczości, ja­
kaś charakterystyczna jej cecha. Tendencya 
utworu może być nawet niesympatyczną, ale 
niech świadczy o dążeniu do czegoś nowego i o ta­
lencie.

U p. Matuszewicowej znać niemałe oczy­
tanie ; pochłonąć ona musiała wiele powieści 
polskich i obcych ; poznała świat, ale tylko z 
książek, woli więc błądzić w sferze fantazyi niż 
dotknąć się czegoś realnego, bo w ostatnim 
wypadku zmuszoną jest w znacznej części po­
sługiwać się tylko... fantazyą, odbiegającą nie­
stety prawie zawsze od szarej, smutnej rzeczy­
wistości. Ten brak wszelkiej znajomości życia — 
u powieściopisarza wina nie do darowania — 
najsilniej występuje w nowelkach „Hypnoza" i 
„Z tamtego świata", które wywołują chwilami 
ogromne zdziwienie w czytelniku. Spróbuje­
my w kilkunastu słowach powtórzyć ireść 
ostatniej, a ona najlepiej stwierdzi prawdzi­
wość słów powyższych. Profesor Rybut po­
siada zdolnego asystenta Kutcherę , któremu 
poleca przeprowadzenie sekcyi zwłok siedm- 
nastoletniego dziewczęcia. „Rano zmarła ona w 
szpitalu, właściwie niewiadomo na co, z po­
czątku sądzono, że to gorączka nerwowa, potem 
podobno przyłączyło się do tego M yocarditis  
(odsyłacz — a jest ich kilka —  wyja­
śnia, iż mowa tu o zapaleniu sercowego mięśnia), 
które minęło, polepszenie było już od dni kilku, 
a dziś skończyła".

Asystent Kutchera zajmował się sekeyami - 
z niebywałem zamiłowaniem, z wdzięcznością 
też i wielką radością wysłuchał polecenia swego I 
szefa. O godzinie 9 wieczorem postanowił za­
brać sie do sekcyi, wyjątkowa atoli uroda zmar­
łej dzieweczki wytrąca skalpel z rąk młodego 
doktora. Po otrząśnięciu się z pierwszego wraże­
nia, bierze nóż do ręki, usunął zasłonę z piersi 
zmarłej i dotknął zimną stalą skóry dziewczy­
ny. Nagle odczuł, jakby przeciągłe drgnięcie, 
które ciałem zmarłej wstrząsnęło gwaŁownie; 
w głowie mącić mu się poczynało, rzuca więc j  

wszystko i ucieka z sali nawpół obłąkany. Przy­
prowadzony do przytomności przez kolegę dr. 
Chladka, wraca z nim razem do prosektoryum, 
a przekonawszy się po chwili, że zmarła żyje, 
przenosi ją  delikatnie do kancelaryi profesora, 
układa na kanapie i cuoi w dalszym ciągu. 
Dziewczyna otwiera zdziwiona oczy, pije koniak 
i bulion i zaczyna ożywioną pogawędkę z dokto­
rami, którzy skłoniwszy ją  do spoczynku „uści­
snęli po kolei jej drobną rączkę i cicho wyszli", 
by w sąsiednim pokoju czuwać przez resztę no­
cy i zjawić się na każde wezwanie u łoża pa­
cy en tki.

Dr. Kutchera posiadał atoli serce ogro­
mnie zapalne, zupełnie więc otwarcie przyznał 
się zaraz koledze: Ach ! ja ją tak kocham ! jak
ja to mam jej powiedzieć, boję się, a nie wy­
trzymam długo, aby jej tego nie wyznać. Po­
wiedz, czy ona tylko zechce zostać moją żoną?"
Dr. Ghladek uspokaja w gorącej wodzie kąpa­
nego asystenta i obaj zasypiają na fotelach. Pa- 
cyentka obudziwszy się raniutko, „cicho, z fi­
glarnym uśmiechem na ślicznych usteczkach, 
przeszła obok nich rozglądając się ciekawie i 
otworzyła drzwi do kuchenki, w której służący 
Piotr się zuajdował...

„— O la Boga! to panienka!
„ — Cicho! cicho! doktorzy spią, dobrze, 

że was znalazłam, opowiecie mi wszystko, co 
się ze mną działo".

Piotr nie myślał bynajmniej trzymać ję ­
zyka za zębami, a dziewczę dowiedziało się, że 
.ten piękny brunet był jej wybawicielem. Myśl 

jej z rozrzewnieniem ku niemu się zwróciła".
Po chwili wpadli do kuchenki obaj prze­

rażeni asystenci, uspokoili się jednak odrazu na 
widok różowego i uśmiechniętego buziaka. Dr. 
Chladek — „widząc, że jest zbytecznym" — 
wyniósł się ze służącym, a młoda para gruchała 
sobie w laboratoryum na potęgę. Przybyły pro­
fesor Rybut, dowiedział się z niemałem ździ- 
wieniem, że wesele jego asystenta z przysłaną 
do sekcyi panienką „odbędzie się niebawem".

Tak rozumie p. Matuszewicowa rzeczywi­
stość. Rzeczą więc jest zupełnie naturalną, że — 
jak już wspomnieliśmy wyżej — woli autorka 
posługiwać się fantazyą. Lecz i tutaj mało znaj- 
aujemy nowego, oryginalnego; i w tym wypad­
ku odczuwamy bezustannie wpływy rozmaitej 
lektury. Język i forma tych drobnych utworów 
grzeszą pretensyonalnością, przechodzącą niemal 
w manierę.

Niniejsze nasze sprawozdanie, to próba o- 
guiowa dla przyszłego zawodu pisarskiego autor­
ki. Albo —  albo. Albo posiada ona w istocie 
ukryty dotąd bardzo głęboko talent i poznawszy 
świat realny, nie z książek tylko, przestanie 
błądzić po manowcach fantazyi, otrząśnie się z# 
sztucznych naleciałości, stanie się sama sobą, a 
nie odbiciem różnych obcych oddźwięków i da 
nam opowieść prostą, prawdziwą, napisaną ję ­
zykiem bezpretensyonalnym; albo przekonawszy 
się, iż w sztuce dobre tylko chęci wystarczyć 
nie mogą —  zaniecha dalszej pracy na tein, nie 
dla każdego dostępnem polu.

Prócz wspomnianych dwóch nowel złożyły 
się na omawiauy tom fantazjo: „Rozpamięty­
wanie" ; „Kwiat przyjaźni" ; „Tęsknota"; „Nie­
świadomość" i „Zgrzyt"; wspomnienie z wycie­
czki „Pieczara Dobosza"; szkic „Wieczór wigi- j
lijny" ; bluetka „Pokochali się" i nowelka 
„Natchnienie".

Pani Matuszewicowa wydaje w daiach 
najbliższych powieść p. t. „Dwa prądy".

Bepertoar watra hr. Skarbka.
Dziś, we czwartek (wznowienie) „Dom otwar­

ty", komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 
Gościnny występ Kazimierza Kamińskiego w roli 
Fujarkiewicza.

W piątek po raz trzeci „Lichwiarskie swa­
ty", krotochwila w 4 aktach K. Zalewskiego, z 
p. Feldmanem w przepysznej roli Wajsbluma.

W sobotę (wznowienie) „Walka motyli", 
komedya w 4 aktach Hermana Sudermana. Go­
ścinny występ Kazimierza Kamińskiego w roli 
Kesslera.

W niedzielę (wznowienie) „Urzędowa żo­
na", sensacyjna sztuka w 5 aktach Savage’a. 
Gościnny występ Kazimierza Kamińskiego w roli 
pułkownika Lenoxa.

W poniedziałek po raz ósmy „Lygia", sen­
sacyjna sztuka w 5 aktach James Bbrreta.

Z  I z T o y  s ą d o w e j .

(Zabójstiuo).

K rak ów , 21 czerwca.
Przed tutejszym trybunałem sądu przys^' 

głych toczyła się wczoraj rozprawa kama pr2j”
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ci w Wawrzyńcowi Sroka, 81 lat liczącemu wy­
robnikowi, o zbrodnię zabójstwa i uszkodzenia 
cudzej własności.

Wedle aktu oskarżenia powstały spory o 
grunt pomiędzy Wawrzyńcem Sroką a jego 
stryjem Janem Sroką. W skutek tych sporów 
doszło do tego, że oskarżony wybił okna w do­
mu Jana Sroki, a gdy ten wybiegł z siekierą 
w ręku, rozpoczęła się bójka. Żony obydwócli 
zapaśników starały się mężów swoich rozerwać, 
przyczem oskarżony pchnął nożem w pierś żonę 
Jana Sroki, Annę, tak silnie że nóż ten przebił 
worek sercowy i główną tętnicę. Nastąpił krwo­
tok wewnętrzny i śmierć Anny Srokowej. Oskar­
żony przyznał, że uderzył nożem Annę Sroko­
wa, lecz twierdził, że uczynił to w obronie wła­
snej, gdyż Jan Sroka uderzył go siekierą w 
głowę, a Anna Srokowa godziła nań kołem.

Trybunałowi przewodniczył radca Katyń­
ski, oskarżał prokurator dr. Chwalibogowski, 
bronił p. Słobodziński. Trybunał postawił przy­
sięgłym pytania w kierunku zbrodni zabójstwa, 
uszkodzenia cudzej własności, oraz pytania do­
datkowe, czy oskarżony działał w obronie wła­
snej i czy tę obronę przekroczył.

Werdykt przysięgłych prawie przy wszy­
stkich pytaniach był pomyślnym dla oskarżone­
go. Jedno tylko pytanie, a mianowicie w kie­
runku uszkodzenia cudzej własności zostało po­
twierdzone. W obeo tego trybunał uwolnił Wa­
wrzyńca Srokę od oskarżenia o zbrodnię zabój­
stwa, a skazał go za uszkodzenie cudzej wła­
sności na 7 dni aresztu.

GOSPODARSTWO! HANDEL
Wiedeń, 21 czerwca. Cukier 28-75 do 

— •—, Tendeneya ustalona. Nafta niezmie­
niona. Spirytus 43 80 do 44 40. Tendeneya 
słabsza.

W iedeń, 21 czerwca. Targ zbożowy. (K ursa  
w koronach i po 50 klg.). Pszenica na maj- 
czerwiec 7-70 do 7-75, na jesień 8 21 do 8-22 
Zyto na maj-czerwiec 7T 5 do 7 20, na jesień 
7 29 do 7-30. Kukurudza na maj-czerwiec 5 ’84
do 5 85, na czerwiec-lipiec —-' do  ̂ — •— ,
na lipiec-sierpień 5-89 do 5 90, na sierpień- 
wrzesień —*— > Ba wizesien-pazdziermk 6- — 
do 6 01. Owies na maj-czerwiec 5-40 do 5 45 
na jesień 5-58 do 5-59. Ezepak na sierpień- 
wrzesień 13 80 do 13 40, na wrzesień- 
październik — •— do — ■— . Olej rzepakowy 
na  wrzesień-grudzień — do — *— . T en ­
deneya: silna. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt, 21 czerwca. Targ zbożowy. 
(K ursa w koronach i po 50 klg.) Pszenica na 
czerwiec 7-10 do 7-20, na październik 7 99 do 
8 '—. Zyto na październik 6 91 do 6 95. Owies 
na październik 5'23 do 5 -24. Kukurudza 
na lipiec 5-68 do 5 69, na maj 1901 4 92 
do 4 -93. Rzepak na sierpień 13-10 do 13'20. 
Oferty na pszenicę: dostateczne. Chęć ku­
p n a : dobra. Tendeneya: silna. — Pogoda: 
piękna.

Berlin, 21 czerwca. Banknoty austrya 
ckie (podług obliczenia procentowego) 84’35, 
Spirytus 50 '— .

Frankfurt ,  21 czerwca. Austryackie 
Kredyty 217 75, Koleje państwowe 142 50, 
Alpiny — •—, Disconto 179-70, Laura 236 30, 
M ontany — . Tendeneya: — .

Paryż, 21 czerwca. Trzyprocentowa renta 
1 0 0 - - .  M ąka 27-85.

Sprawozdanie targowe ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 7.

T arg lwowski 20 czerwca b. r.
Z powodu braku wołów opasowych, ceny 

znacznie się podwyższyły. Płacono za woły 
opasowe średniego gatunku od 56 do 64 
koron za 100 klg. żywej wagi. Oena mięsa 
w rzeźni przednie 96 do 1 ’10 koron, ty l­
ne od 100 do 114 koron.

Targ bardzo ożywiony.
Targ praski 18 czerwca.
Ogólny spęd 720 sztuk, miedzy temi 

galicyjskich 429 sztuk. *
M  Hn ,w.eo.uo za galicyjskie woły średnie od 

, koron, za krowy od 50 do 60 ko-
. T ’ L i  Łaje od 60 do 64 koron za 100 klg. żywej wagi.

Targ ożywiony

wagi.
T arg  dobry-

OSTATIIA POCZTA

ostro potępił posła Grossa za to, że ten na 
zwołanem w Gracu zgromadzeniu niemie­
ckiego Towarzystwa szkolnego wyraził się, iż 
stolica Państwa, Wiedeń, nie stoi na straży 
swego charakteru niemieckiego. Dr. Lueger 
oświadczył, iż przebac-zyć możnaby to wyra­
żenie chyba ze względu na to, że użytem zo­
stało na komersie. Zresztą Wiedeń daje stałe 
dowody, iż dba o charakter niemiecki miasta; 
ale co prawda, z dumą stwierdzić można za­
razem, że stolica Państwa niedostępną jest dla 
zarazy importowanej przez Wolfa i Schonerera.

Do Polit. Gorr. donoszą z Budapesztu, 
że prezes gabinetu Koloman Szell, uczynił 
ważny krok naprzód celem uproszczenia ad- 
ministracyi. W ydał on mianowicie rozkaz, aby 
w m inisterstwach wszystkie sprawy, które na­
leżą do różnych biur, załatwione były odtąd 
w drodze ustnego porozumienia pomiędzy 
urzędnikami. Również zarządził, by dla spra­
wozdań władz podwładnych do władz wyższych 
ustanowiono stałe term iny prekluzywne, któ­
rych przekraczać nie wolno.

Wedle dotychczasowych dyspozycji, N  a j  j. 
P a n  wyjedzie dnia 30 b. m. Ba letni pobyt 
do Ischl.

Na wtorkowem posiedzeniu wiedeńskiej 
Rady miejskiej burmistrz dr. Lueger bardzo

Na Górnym Szląsku w okręgu wybor­
czym prudnicko-niemodlińskim odbył się wy­
bór uzupełniający do sejmu pruskiego w miej­
sce zmarłego posła barona Huene’go. W y­
brano jednogłośnie przy pomocy głosów pol­
skich hr. Jana Praschma kandydata stron­
nictwa centrum  Głosy polskie były tu decy­
dujące. Tym sposobem Polacy dochowali w ier­
ności stronnictwu centrum , pomimo zawodu, 
jaki ostatnimi czasy spotkał Polaków ze 
strony wyborców niemiecko-katolicki eh w Księ 
stwie Poznańskiem i Prusach Zachodnich. 
Polskie pisma górnoszląskie pocieszają się, że 
przynajmniej hr. Praschma, w uznaniu zaufa­
nia okazanego mu przez lud polski przy wy­
borach, bronić będzie interesów i praw tego 
ludu w s e j m i e . __________

Znana nam  w streszczeniu mowa cesarza 
W ilhelma wygłoszona w Lubece na uroczy­
stości poświęcenia tamtejszego nowo wykoń­
czonego kanału, wywołała liczne głosy w p ra ­
sie niemieckiej. Pisma pólurzędowe i sprzyja­
jące rządowi cieszą się, że rnowa niedwuzna­
cznie zapowiada nowe w przyszłości żądania 
na m arynarkę wojenną, monarcha bowiem wy­
raźnie powiedział, że jest nadzieja, że także 
Niemcy kiedyś będą miały silną flotę. Nato­
miast dzienniki wolnomyślne zwracają uwagę, 
że Niemcy już dziś mają potężną flotę, zło­
żoną z 27 okrętów liniowych 12 wielkich 
krzyżowników i 29 mniejszych krzyżowników. 
Zdaniem tych pism trzeba być przygotowa­
nym na to, że wkrótce znów rozpocznie się 
agitacya za dalszem pomnożeniem m arynarki.

Król Milan przybędzie dnia 24 b. m 
do Karlsbadu a z początkiem lipca przybędzie 
tam także król Aleksander,

Prasa włoska w swych uwagach o prze­
sileniu ministeryalnem ubolewa głownie z po­
wodu ustąpienia rozważnego a energicznego 
administratora, m inistra spraw wewnętrznych 
Visconti-Venosty, pocieszając się jednak zło- 
żonmn przez niego publicznie zapewnieniem, 
że jego następca, ktokolwiek nim będzie, prze 
prowadzi dalej wszystkie rozpoczęte reformy 
wewnętrzne, tak konieczne dla wprowadzenia 
kraju na nowe tory.

. Partyzantka Boerów, mogąca jeszcze bar­
dzo dotkliwie dać się we znaki Anglikom, 
niepokoi coraz więcej opinię publiczną w Lon­
dynie. W prawdzie tam nie wątpią oostatecznem 
zwycięstwie armii angielskiej, ale biadają nad 
uwięzieniem potęgi militarnej gdz eś na po­
łudniu afrykańskiem , gdy międzynarodowe 
stosunki wymagałyby koniecznie skierowania 
wszystkich sił ku innym  sferom interesów 
angielskich. Prasa londyńska dopatruje się 
w Chinach in tryg i francusko-rossyjskiej i żali 
się, ze A nglia nie może w obec przedłużają­
cej się wojny z Boerami popierać z naciskiem 
swych żądań.

Gwałtowny opór, jaki stawili Chińczy­
cy z jednej strony w fortach Taku zbioro­
wym operacyom zagranicznych okrętów wo­
jennych, z drugiej zaś pochodowi na Pekin 
wojsk pod dowództwem adm irała Seymoura, 
przekonał dowodnie rządy europejskie, że w 
Chinach ma się do czynienia z groźnymi 
wypadkami. Zdobycie fortów Taku, które od 
dnia 19 b. m. znajdują się w posiadaniu Eu­
ropejczyków okupione zostało znacznemi sto­
sunkowo stratam i. Lista zabitych wykazuje 21 
nazwisk, a rannych 57. Do tej chwili nie 
wiadomo, czy austro węgierski okręt „Zenta" 
brał udział w walce pod Taku, na liście za­
bitych i rannych nie ma jednak nikogo ani 
z oficerów, ani m aryuarzy austro-węgierskich.
nie*313! n 'i'i t  S'^ n *e łndzi, że przyniesie- 

k u ,°hsaczonym i blokowanym przez
czvknm nW ,d.zielnicy ambasadorskiej Europej- 
ściami niż^ 216 pcd4ezone z większeini trudno-
szcze dniami!ZypUSZCZano przed kilkom*

K ra k ó w  , 21 czerwca, (T d . pryw .)
Wczoraj podczas wyścigów spadł z konia po­
rucznik Eitz i potłukł się ciężko ; doniesienia 
atoli niektórych dzienników, jakoby Eltz od­
niósł złamania są nieprawdziwe. Musiano go 
wprawdzie po upadku aż połtora god-iny cu­
cić, jednakowoż potem wstał, powiedział, że 
nic mu nie jest i że dziś wyjeżdża do Lwowa.

Wiedeń, 21 czerwca. Posiedzenie przy­
bocznej rady robotniczej (Arbeits Beirath) 
zwołano na 2 lipca b. r. Obradom przewo­
dniczyć będzie M inister handlu bar. Cali.

W iedeń, 21 czerwca. Podług depeszy 
nadeszłej z Poli do Frem denblattu  w najbliż­
szym czasie odpłynie do Azyi wschodniej 
austro-węgierski okręt wojenny „Marya Te­
resa". Ponieważ tam znajduje się już okręt 
„Zenta" przeto Austro-W ęgry będą posiadały 
na wodach chińskich dwa okręty wojenne, 
co uważanem jest na razie za wystarczające.

Petersburg, 21 czerwca. (T d . pryw .). 
Praw. W iestn ik  ogłasza, że generał guber­
nator warszawski otrzymał na przeciąg 3 lat 
prawo do wydawania obowiązujących posta­
nowień, celem zapobieżenia pogwałceniu po­
rządku publicznego jakoteż groźnym dla pań­
stwa sprawom, wraz z prawem  wymierzania 
kar do 3 miesięcy aresztu względnie 500 ru ­
bli grzywny.

Kilo ula, 21 czerwca. Wczoraj rano 
przybył tu  cesarz W ilhelm ze swym bratem  
ks. Henrykiem  pruskim.

P e te r s b u rg , 21 czerwca. M inister spraw 
zao-raniczuych hr. M u r  a w i e w d z i s r a n o  
n a g l e  u m a r ł

R zy m , 21 czerwca, bpraw a utworzenia 
nowego gabinetu posunęła się znacznie na- 
przód° W edług obecnego stanu sprawy obej­
mie prawdopodobnie Saracco przewodnictwo 
gabinetu i ministeryum spraw wewnętrznych, 
Galio teke ministra oświaty, Carcoino skarbu 
Morin marynarki a Granturu wojny.

Paryż, 21 czerwca. Policya poprawcza 
skazała radnego miejskiego i redaktora dzien­
nika Echo de P a n s  Lapelleliera za obrazę 
Piccp.iarta na 2000 fr. grzywny i 10.000 fr. 
odszkodowania. _______

Wypadki w Chinach

W iedeń, 21 czerwca. W edług N . W . 
A hm dbla tlu  z komendy m arynarki wyszedł 
rozkaz przygotowania do ewentualnego odpły­
nięcia pierwszej dywizyi krążoweów, złożonej 
z torpedowców „Karol I I .1", „Cesarzowa Ma­
rya Teresa" i „Cesarzowa Elżbieta". Okręt 
działowy „Zenta" stojący na kotwicy w Ta­
ku, ma tam  na razie pozostać i przyłączyć 
się w razie potrzeby do dywizyi krążowników.

W iedeń, 21 czerwca. Z kilku stron za 
przeezają jakoby zamierzono wysłać większą 
ekspedycję wojsk austryackich do Chin.

Wiedeń, 21 czerwca. Politische Cor- 
respondent donosi, że zranieni w walce koło 
Taku obcy oficerowie przeniesieni zostali na 
okręt japoński, a następnie przewiezieni do 
lazaretu, gdzie pozostają pod opieką oddziału 
japońskiego „Czerwonego krzyża".

Berlin , 21 czerwca. Na rozkaz cesarza 
W ilhelm a oba bataliony morskie zostaną przez 
ochotników z armii uzupełnione aż do stanu 
wojennego i odjadą niebawem do Chin.

Berlin, 21 czerwca. Jak  donosi Biuro  
W olfa, konsul niemiecki w Czifu otrzymał 
polecenie, aby się bezzwłocznie porozumiał z 
szefem eskadry krążowników w sprawie zor­
ganizowania poczty okrętowej między Taku a 
Czifu.

Rzym, 21 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu senatu minister spraw zagranicznych 
Visconti-Yenosta odczytał telegram konsula 
włoskiego w Shanghaj, który zapewnia, że po­
selstwom obcym w Pekinie żadne nie grozi 
niebezpieczeństwo.

Londyn, 21 czerwca. D aily  Exprcss  do­
nosi z Shanghąju, że w walce około fortów 
portu Taku padło 700 Chińczyków, a 100 
wzięły oddziały rossyjski i niemiecki do nie­
woli. Oddziały pomocnicze opanowały także 
krążowiec chiński „H aiyang". Jak słychae, 
wojska rossyjskie dotarły z działami do bram 
Pekinu i wykonały tam natychmiast z dwóch 
stron atak na miasto.

Londyn, 21 czerwca. W walkach pod 
Taku padł po stronie angielskiej jeden m ary­
narz a jeden  podoficer i 18 ludzi odniosło 
rany.

Londyn, 21 czerwca. Wedle depeszy 
z Jokohamy do D aily  M ail z dnia 19 b. m., 
rząd japoński zaprosił przedstawicieli obcych 
mocarstw na konferencyę z powodu zajść w 
Chinach. Prasa japońska domaga się bezzwło­
cznego wysłania 20 do 30 tysięcy wojska do

Londyn, 21 czerwca. Dzienniki po­
ranne donoszą z S hanghąju : Admirał Sey­
mour na czele wojsk zagranicznych przybył 
w niedzielę popołudniu do Pekinu, po forso­
wnym marszu, wśród którego staczać m usiał 
bezustannie walki z Chińczykami.

Podług wiadomości nadeszlych z Tien- 
tsinu, zaatakowali bokserowie tamtejszą ko­
lonię zagraniczną. A tak ten odparły wojska 
międzynarodowe w sile 2000 ludzi. Przy 
ostrzeliwaniu fortów w Tako, pierwszy fort 
obsadzili Japończycy, drugi — Anglicy, po- 
czem Niemcy i Rosąyanie zaleli fort, połu­
dniowy.

L o n d y n , 21 czerwca. Komendant an­
gielskiego okrętu wojennego dono-i z Czifu, 
że o wojskach zagranicznych i admirale Sey­
mourze od 6 dni nie ma żadnych wiadomości.

Londyn, 21 czerwca. B iuro  Reutera  
donosi z Shanghąju pod datą 20 b. m . : Po­
dług wiadomości, zasiągniętych ze źródeł 
chińskich, a które urzędnicy tutejsi uważają 
jako wiarygodne, poselstwom obcych mocarstw 
od 16 b. m. żadne już nie grozi niebezpie­
czeństwo. Naczelny d wódca admirał angiel­
ski Seymour dotarł już z oddziałami wojsk 
zagranicznych do Pekinu.

W a sz y n g to n , 21 czerwca. Am erykań­
ski konsul z Czifu doniósł telegraficznie, że 
m isja w San-czu została splondrowaną. Ta­
meczny generał chiński schronił misyonarzy 
w bezpieczne miejsce, niewiadomo jednakże 
dokąd.

Okręty chińskie odpłynęły z przed Czifu 
na południe.

Czifu, 21 czerwca. Trzy tysiące Ros- 
syan i oddziały angielski i niemiecki odeszły 
do Tientsinu dla obrony osad europejskich. 
O wojskach, które pod dowództwem Seymou­
ra podążyły na odsiecz oblężonym w Pekinie 
europejczykom, nie nadeszły do Taku od dnia 
13 b. m. żadne wiadomości.

Jokohama, 21 czerwca. Rozeszły się 
także i tutaj wieści o tein, że w Pekinie sze­
ściu posłów zostało zamordowanych i że ad­
mirał angielski Seymour nie żyje. Pogłoski 
te wywołały ogólne wrażenie, jakkolwiek przy­
jęto je  z niedowierzaniem. Prasa japońska 
wzywa rząd do przedsięwzięcia jak najener- 
giczuiejszyck kroków za zgodą mocarstw, iub 
nawet bez niej.

Auglia i Transyaal.

Laurcnzo - Slaręjuez, 21 czerwca. F a ­
bryka amunicyi dla armii transvaalskiej znaj 
duje się teraz w Lydenburgu. De W et ina 
pod swojem dowództwem 6.000 ludzi w Ora- 
nii, a Botha w Transyaalu 2.500 ludzi i 1.500 
ludzi rozproszonych w małych oddziałach.

Londyn, 21 czerwca. Marszałek Ro- 
berts donosi z P re to ry i: Przednia straż pod 
wodzą H untera obsadziła przedwczoraj bez 
oporu Krugersdorp. M ethuen pobił i zmusił 
do ucieczki oddział Boerów pod dowództwem 
De Weta, który chciał go nie dopuścić do 
Hailbron. Hutton zdobył dwa działa. Telegra­
ficzne połączenie z Kapstadtem jest znowu zu­
pełnie przywrócone. Sklepy w Johannesburgu 
pootwierano na nowo i handel z każdym dniem 
coraz bardziej się ożywia.

Kapstadt, 21 czerwca. Z Laurenzo- 
Marąuez telegrafują: Marszałek Roberts chcąc 
zapobiedz dalszemu niepotrzebnemu rozlewowi 
krwi, zawezwał generała Bothę do poddania. 
Botha prosił o pięciodniowe zawieszenie broni, 
którego Roberts jednakże odmówił i dalszą 
walkę podjęto na nowo.

Londyn, 21 czerwca. Donoszą z Pre­
toryi 17 b. m .: Lord Roberts zawarł z gene­
rałem  Botha pięciodniowe zawieszenie broni. 
Słychać, że po upływie pięciu dni, Roberts 
rozpocznie na nowo energiczną akeyę.

W iedeń, 21 czerwca 1900. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 39. 
Akcye austryaekiego Zakładu kredyt. 692 50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 7 1 5 '— , 
Akcye Anglobanku 280-— , Akcye Unionban- 
ku 574-— , Akcye Landerbanku 436-50. Akcye 
Bankyereinu 503- —, Akcye Bodencredit 905- — , 
Akcye galicyjsk. Banku hipotecznego — .— , 
Akcye Kolei państwowych 675 50, Akcye K (- 
lei Południowej 121-—, Akcye Tramway / )  
305-50, Akcye Tramway B )  297-— , A k. / ►> 
Kolei E lbethał 475-— , Akcye Kolei PH- 
nocnej — ■— , Akcye Kolei Czerniowie- 
ckiej — •— , Akcye A lpiny 483-50, Akcye 
Rima M uranyi 5 5 5 '— , Akcye Pragskiego To­
warzystwa żel. 1894-— , Akcye Fabryki broni 
359' —, Akcye Tureckie tytoniowa 284 50, 
O bligacje węgierskiej indemnizacyi 91-75, 
Renta majowa 97-80, Austryacka Renta koro­
nowa 97 75, W ęgierska Renta koron. 9 1 — , 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 9L30, 
4 prc. Listy Banku krajowego 93- —, 4VS prc.
1. Listy Banku krajowego 99-—, 4 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 92-— , 4 1/, prc. Listy 
Banku hipotecznego 98-50, 5 prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 109 50, 4 prc. Galie. Obli­
g ac je  propinacyjne 95 75. 4 prc. Gal. poży­
czka kraj. z r. 1893 91 95, 4 prc. Pożyczka 
miasta Lwowa 89-50, Losy tureckie 107 75, 
Marki 118-72. Ruble 255-75.

Odpowiedzialny redaktor Adam Krecho wieckL
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Nadesłane.

Po 25-letiiiej p rak tyce  w A te lie r den tysty- 
cznern bł. p. J . W eissa i dr. A. W eissa, otworzyłem 
w łasne A te lie r przy u licy  K opernika 1. 8, I. p iętro  

Z głębokim  szacunkiem 
i E m i l  P o r d e s .

Dr, Tadeusz Praschil
ordynuje w sezonie kąpielowym r. b 

w Trusfeawcu.

Ruch pociągów osobowych c. k. kolei państwowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1900 (Przyjazd i odjazd pociągów podany je s tjw jcza s ie  środkowo-europejskim).

przyjeżdżają do Lwowa [dworzec główny]

W  y  k  a z
pięciu liczb w yciągniętych w c. k. u- 
rzędzie loteryjnym  we Lwowie dnia 

20 czerwca 1900 
§ 7  _  7  _ _  6 5  _  4 2  _  2  

Następne eiągnienia odbędą się dnia 
4 i 18 lipca 1900.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 czerwca 1900.

H O T E L  I M P E R I A L

P P . H r. P o tocka  z Rym anow a, P . br. Heydel 
z B erem ian, W. Sm ulski i K. G ędziński z W arsza­
wy, J . Ja ro szy ń sk i z K rzem ieńca, F . W itkow icz z 
Oderbergu, Z. M izerski i S . C hrzanow ski z Paryża, 
T. K aszubski z Mectyolanu.

Wystawy i Muzea.
Nieustająca Wystawa zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha 1. 1C, pierw­
sze piętro, je s t otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 po południu. 
W stęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dnie powszednie 30 ct. — Dla członków 
wstęp wolny.

Muzeum przem ysłowe m iejskie
otwarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu, 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed po­
łudniem  do godziny 3 po południu (w niedzielę 
i święta od godziny JO do godziny 1). — 
W stęp w dnie powszednie 20 ct., w niedzielę 
wolny.

11-45
11-55
12-55 

1-15

1.35

1-45

2 3 5

3-14
5-40
5 4 5
5.55
6 0 0

W
8-28

1-40
i-501 

9-23 
9-45 |

1000

10-15
1030

Ze S try ja , K ałusza  i B orysław ia (ze Skolego od 1/5 do so/9).
Z Czerniow iec, Itzk an , Constancy. B ukaresztu .
Z K rakow a, Orłowa, Ń. Sącza, T arnow a, .Jasła i Rzeszowa, 

B erlin a , W rocław ia, W arszaw y i W iednia.
Z Fodw ołoczysk, Tarnopola, Grzym ałow a, Kopyczyniec.
Z K rakow a, B erlin a , W arszaw y, W iednia, T arnow a, Rzeszowa, 

Rym anow a, Sanoka, P rzem yśla .
Z C zerniow iec, Itzkan , S tanisław ow a, H usia tyna.
Z B rzuehow ic, (codziennie od 13/5 do 10/9 w łącznie).
Z Janow a.
Z T arnopola, (K rasnego , Brodów).
Z Ł aw oeznego, S try ja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu .
Z Sokala i R aw y ruskiej.
Z K rakow a, Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla , W iednia, B erlina, 

W rocław ia , W arszawy, Orłowa, T arnow a, Pesztu .
Z Rzeszowa, (Lubaczowa, Ja ro sław ia , Sam bora i Przem yśla).
Z S tanisław ow a, (Kóresm ezo, P o tu to r, Cliodorowa).
Z Janow a.
Z Skolego, S try ja , K a łu sza , Chyrow a, (z Ław oeznego od l /« 

do 15/9).
Z Krakowa, W iednia, W rocław ia , B erlin a , T arnow a, Rzeszowa, 

Rozwadowa, P rzew orska , Sanoka.
Z Czerniowiec, Itzkan . B ukaresztu , G ałaeu , Jass , H usia tyna  

i Stanisław ow a.
Z Podw ołoezysk, (K ijow a, Odessy), G rzym ałow a, H usia tyna, 

Tarnopola i Brodów.
Z Brzuehowic (od 13/5 do 16/„ w niedziele i św ięta).
Z Podwołoezysk, (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, Kozowy, Brodów.
Z Krakowa.
Z C zerniow iec, Itzkan , S tanisław ow a.
Z Sokala, B ełżca, Lubaczow a, Rawy R uskiej.

Z Brzuehow ic, (od I3/6 do I6/9 w niedzielę  i św ięta).
Z Jan o w a  (od 1/6 do 13/9 w niedziele  i św ięta). *
Z K rakow a, W ied n ia , B erlin a , W rocław ia, T arnow a, Lubaczo- 

czowa, Sanoka, Pesztu , P rzem yśla .
Z B rzuehow ic (od 15/5 do 10/9).
Z Jan o w a  (eodzienuie od 1L  do 15/„)
Z K rakow a, W iednia, B erlina , W rocław ia , T arnow a, Ja s ła , 

P rzew o rsk a  i Rozwadowa.
Z C zerniow iec, Itzkan , B ukaresztu , H u sia ty n a , P o tu to r, K6- 

resmezo.
Z Ław oeznego, Pesztu , Chyrowa.
Z Podw ołoezysk, K ijow a, Odessy, Brodów, Kopyczyniec.

na dworzec „ P o d z a m c z e 11

L .

2-20

ł o  usa
3-121

Ksjeassa
7-40 j 

5T7 j

1

Z Podw ołoezysk, T arnopola.
Z T arnopo la.
Z Podw ołoezysk, Kijowa, Odessy.

odjeżdżają ze Lwowa [dworca głównego],

1'55

2-45
2-55

8.40

9-00
9-15
9-25

9.55
10-20

1-25

2-15

3-05
3-15
3-26
3-30

6-301

6-501
7-101 
7-25| 
7-- 
9121

10-501
10-40|

11-001

Do K rakow a, (W iednia , W rocław ia, B erlina).
Do Itzk an , Czerniowiec, S tanisław ow a, B ukaresztu, C onstancy. 
Do K rakow a, W ied n ia , W rocław ia , B erlin a , Chyrowa, Sam bora 
Do B rzuehow ic, (od ls/6 do 10/9 esdz ienn ie).

Do Ł aw oeznego, M unkacza, Pesztu, B orysław ia.
Do Podw ołoezysk, K ijow a, Odessy, Brodów.
Do S tanisław ow a, Podw ysokiego, Potutor.
Do Krakowa, W iednia, W rocław ia , B erlin a , Lubaczowa.
Do K rakow a, W ie d n ia , W arszaw y, Chyrow a, P rzew orska, 

Rozwadowa, S tróża, Tarnow a.
Do Skolego, Chyrowa, K ałusza, (do Ław oeznego od 1/a do I5/9) 
Do Janow a.
Do Podw ołoezysk, Brodów, K opyczyniec, H usiatyna, G rzyina- 

łow a, Kozowy.
Do Czerniowiec, S tanisław ow a, Po tu tor.
Do Sokala, B ełżca, Lubaczow a, R aw y ruskiej.
Do Janow a (od %  do I6/9 w n iedziele  i św ięta).
Do Podw ołoezysk, (Kijowa, Odessy, Brodów).
Do B rzuehowic (od l:i/5 do 10/9 w n ied z ie le  i św ięta).
Do Czerniowiec, Itzk an , S tanisław ow a, Husiatyna".
Do K rakow a, W iednia, W rocław ia , B erlina ,
Do S try ja  (do Skolego tylko od 1/5 do 30/9).
Do Janow a (codzienn ie  od */s do 15/9).
Do B rzuehow ic (codziennie od 13/5 do ’% ).
Do Rzeszowa. Chyrowa, P rzem yśla, Lubaczow a, Ja ro sław ia .
Do Stanisław ow a.
Do Janow a (od 1/s do 1 

1901 codziennie).
Do K rakow a, W iednia, W rocław ia , B erlin a , W arszaw y, Orło­

wa, T arnow a.
Do Ław oeznego, M unkacza, Pesztu , Chyrowa, K ałusza.
Do T arn o p o la  i Brodów.
Do Sokala i Rawy ruskiej.
Do B rzuehow ic (od 13/5 do ,0/9 w niedziele  i św ięta).
Do Janow a (od */s do 15/„ w niedziele i św ięta).
Do Czerniowiec, Itzkan .
Do K rakow a, W iednia, W arszaw y, P rzew orska, Rozwadowa.

Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa.
Do Podw ołoezysk, Brodów, K opyczyniec, Grzymałowa.

w dnie pow szednie, a od I<J/9 do 3%

z  d w o rc a  „ P  o d z a  m  c z e“

2 08

6"43 i Do Podw ołoezysk, K ijowa, Odessy. 
9-42 § Do Podw ołoezysk.

Do Podw ołoezysk, K ijow a, Odessy.

7 '3 l f |  Do Tarnopola. ' 
| l l -23 B Do Podw ołoezysk.

U w a g a : Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europąjski jest wcześniejszy o 36 m inut od czasu lwowski 
go. Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych w gm achu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5. udziela bliższych wyjaśnić 
sprzedaje bilety i karty  okrężne, jakoteż i książeczki z rozkładem jazdy.

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dn ia  21. tze rw ca  1900.

I .  A ls o y o  z a  s z t u k ę .

B anku hip . g a l. po 200 zł.(400 k.)
B an k u  gal. dla- han d lu  i przem . 

po zł. 200 (400 k .).......................
Kol. g. K ar. Lud. po 200 z ł. mk.

(400 koron) ...................................
Kol. L w ó w -C zerń .-Ja ssy  po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 k.) .
Garb. w Rzeszowie po 300 zł.(400k.)
F ab ry k i wagonów w Sanoku przed­

tem  L ipińskiego po 500 kor. w. a.
Tow. d la  ga l. przedsięb . e le k try ­

cznych wod. po 200 zł.(400 k.)

I I .  L i s t y  z a s t a w n e  za 100 K.
B anku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10°/o pr.

„4l /*°/0 „ los. w 50 1 
„ 4%  „ „ 60 1. po 200 E . 
k ra j. 4 l/»°/o w. a. los

tao
4? 
O

los w ó l  1. 191 
4°/0 w . a. los. w 57 1. 

Tow. kreci gal. ziem . 4%  (pierwsza ®
e m i s y a ) ..................................

Tow. kredyt, galic. ziem sk. 4°/0 
los w 411/a la t  . . . . = 
4°/u los w 56 la t . . . a

I I I .  O b l i f f i  za 100 K.

Gal. funduszu propinac. 4%  w. a. 3 
Buków, funduszu propin . 5%  wa. 
K om unalne B anku kr. 5%  (2em.) N 

n „ n41/a°/0(3em.)
K om unalne banku kr. (4em.) 40°/0 ,0  
Kolej, lokalne dtto 4%  po 200 kr. 
Pożyczki k ra j. 6°/0 wa. z r. 1873 

„ 4°/0 po 200 koron
z roku  1893 .......................

Pożycz, m. Lwowa 4°/0 po 200 kor.

I V .  Ł c s y .
M iasta K rakow a po zł. 20 (40 k.)
M. S tan isław ow a po zł. 20 (40 k.)

V .  M o n e t y .

D ukat c e s a r s k i .............................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rub li rosy jsk ich  sreb rn y ch  . 
100 rub li rosyjskich papierow ych. 
100 m arek niem ieckich  . . .

p łac ą  żąd a ją  
w alu tą  koron. 
E  h. K. h.

670 — 677 —

350 — 360 —

421 — 425 -

534 _ 540 _
— — 150 —

475 — 490 —

400 — 420 —

109 30 110 _
98 30 99 —
92 — 92 70
99 — 99 70
93 — 93 70

93 — 93 70

93 50 94 20
91 20 91 90

95 50 96 20
— — 102 —

100 — 100 70
99 50 100 20
93 — 93 70
93

102
30 94 —

92 92 70
89 50 — —

68 50 72
127 — — —

11 30 11 45
19 20 19 40

254 — 258 _
255 50 257 _
118 80 118 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 20. czerw ca 1900.

A .  O g ó l n y  d ł u g  p a ń s t w a .  p łacą  żądają

Je d n o lity  d łu g  państw a w banknot.
m a j - l i s t o p a d ........................................
lu ty -s ie rp ie ń   ..................................

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
s ty c z e ń -lip ie c  .  .......................
kwiecień -paźdz ie rn ik

97.80
97.80

9 8 . -
9 8 . -

97.35
97.55

97.55
97.55

p łac ą
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 p r. 1S8.5Ć 

1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 134.50

żądają
170 .50
1 3 5 . -
160.50 
200  -  

2 0 0 . -

95.50

113.30 114.30

4 9 3 . - 497.—

1 2 0 . - 120.60

95.20 9 6 . -

422.75 423.75

(kolejowe).

1860 po 100 zł. 5 pr. . 158.50
„ 1864 po 100 zł. . . .  198. -
„ 1864 po 50 zł. . . .  1 9 8 . -

L isty  zast. domen, państ. 120 
zł. 5 p re .....................................................  293.— —

B .  D ł u g  p a ń s t * a  (w szystkich w R adzie  p ań ­
stw a rep rezen tow anych  k ra jów  koronnych).

A ustr. r e n ta  złota w olna od p odatku
za 100 zł. 4 p r ...........................................115.70 115,90

A ustr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
p odatku  za 200 k r. 4 p r. . . . 97.45 97,65

O . O b l ig & c y e  k o l e j o w a .
Kol. A rcyks. A lb rech ta  za 100 zł. 4 pr.
Koi. C esarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
„ za 200 zł. mk. 53jt  p r. (ostem p.
a k e y e ) ...................................................

Kol. C esarza F ran c iszk a  Józefa  za
100 zł. 5 \«  p r ......................................

Kol. A rcyks. R udolfa w wal. kor.
w olne od podatku za 200 kor. 4 pr.

Kol. K aro la  L udw ika  po 200 zł. mk.
(ostem p. akcye) 5 p r. . . .

O b l ł g a o y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

Kol. A re . A lb rech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie  za 200 zł. 5 pr.

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ..........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za  400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. gal. K aro la  L udw ika za 200
100 zł. 4 p r .............................................

Kol. lw ow sko-czern.-jasskici z r .  1894
za 200 kor. 4 p r ..................................

Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 
gu t) za 400 m arek  4 p r. . . .  —.— —.—

D . D ł u g  p a ń s t w a  (krajów  korony w ęgierskiej).

W ęg. z ło ta  re n ta  za  100 zł. 4 p r. 115.30 115.50 
„ „ „ w wal. ko r za 200
„ kor. 4 p r ......  91.25 91.45
„ obi. prop. za 100 zł. 4*/» pr. 98.— 98.70
„ obi. pr. regu ł. C isy za 100 z ł. 4°/0 138.50 139.50
„ poż. prem . za 100 zł. (200 k.) 158.50 159.50
„ „ „ za 50 zł. (100 k.) . 1 5 8 . -  1 5 9 . -

E .  O b l i g a o y e  indenm izaeyjne.

K roacyi i S ław onii za 100 zł. 4 p r. 92.-50
W ęgier za 100 zł. 4  p r ................................91.40

F .  I n n a  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .
Losy regu ł. D unaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r ...................................................... 250.—
Pożycz, reg . D unaju  z r. 1878 los 5 pr. 106.50

• 1883 )os

9-5 75 96.25

96.25 96.75

95.25 96.25

95.20 9 6 . -

9 5 . - 9 6 . -

Poż. k ra j. Bukow iny z
za 200 kor. 4 p re .....................

Bukow ińskie obi. p rop inaey jne 
za 100 zł. 5 pre. . .

los

93.50
92.40

2 5 2 . -
107.—

94.—

102,

p łacą

91 "50
95.25

żąd a ją

92.50
96.25

G a l. p o ż . k r a j . z r. ł.8'73 za  1 00  z ł . 6 p r .
„ „ „ „ 1893 za 200 kr. 4 pr.
„ obi. prop. z r. 1889za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka m. Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ............................................

R enta  w łoska za 100 liró w  (98 kor.)
4 pr..............................................................

Pożycz, sebr. prem . za 100 fran k . 2 p r.
T ureckie obi. p rem . kol. za 400 frank .

CL L i s t y  z a s t a w n e .  Oblig. h ipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo. A ustr. banku  los.w SO lA J^pr.
Aust. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem . z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

B ukow iński zak ł. kred . ziem. los 5 pr.
•>. » „ los 4 pr.

Gal. ake. ban. nip. 10 pr. p rem . lo s5 pr.
„ „ „ „ los. 50 la t 4 ;/a p r.
„ „ o „ „ 60 la t  za 200
koron  4 p r ..............................................

G al. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ „ „ 4  pr. los. 41 lat.

„ » .. „ 4  pr. stare  . .
„ „ „ „ 4  pr. za 200 kor.

B anku  krajow ego d la  G aliey i Lodom.
4 l/j pr. 51l/a la t  zwrotne . . .

B anku krajowego oblig. kom un. 2
E m isya 5 p r ............................................

B anku  krajow ego oblig. kom un. 3 
E m isya 42 la t  za .300 kor. 41/, pr.

B anku kraj. losy  577*1- za 200 kr. 4 pr.
„ ,, obi. kol. Jos.za200kr. 4 p r .

Austro-w ęg. banku 409a la t  los. 4 p r . t 
n 50 iiłt i0S 4 Pf - f 

H .  O b l ig & c y e  z prawem  p ierw szeństw a zalóOzł.nom.

Czeskiej kolei p ó łn . za 300 zł. 5 p r. — .— —•—
Tow. żegl. p a r . po D unaju  za 100 i 200

z ł. 6 pr.  ........................................
Tow. żegl. pa r. po Dun. Em. z l886  4 pr.
K olei półn. ces. F erd . em. z r 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 1887 4pr.
„ „ » n „ 1888 4pr.

„ ,  „ „ „ „ 18914pr.
Kol. Lw ów -C zar.-Jassy z r,1884z a 300

łz. pr.  ........................................
Kol. L w ów -C zern. z r. 1884 za  300

zł. 4 p r. .......................
Gal Kol. lok. w schodu, za 100 zł. 4 pr.
W ęg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ i, 1878 za 200 zł. 5pr.
n „ .  B 1887 za 200 z ł 4 pr.

Jf. L o s y  (za sztukę).
B u d a p e s z t e ń s k i e  (B asiliea) 5 zł. .
Z ak ład  k red . d la  h. i p. 100 z ł. .  .
O lary 40 z ł. m k........................................
Pożyczka  m. Insbruku  20 zł. . .
Losy m. K rakow a 30 z ł ........................
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł. . . .
Palffy 40 zł. m k..................................
Czerw, k rzyża  austr. tow. 10 zł

89.50 90.50

74’ - 7 5 . '-
108.50 109.50

i listy d łu źn r

99.50 , _
94.20 95.20

238.50 240.50
2 3 4 . - 235.50
103.20 103.70
95. - 95.40

109.50 1 1 0 . -
98.50 90.50

92.— 9 3 . -
93.— 94.10
94.60 9 5 . -
93.50 94.-50
90.90 91.30

9 9 . - 99.40

99.90 100.40

99.50 100,50
9 3 . - 9 4 . -
9 3 , - 9 4 . -

98.50 99.50

105,50 106.50
107.50 109 —
93.30 9 9 , -
99.40 100.40
98.24 .98.75
97.40 98.30

86.50 87.30

93.50 94.30

103/75 10455
1 0 3 . - 104.—
9 3 . - 93.90

1 2 . - 1 4 . -
3 9 5 . - 397.—
129.75 130.75

64.50 66,50
69.50 71.50
4 8 - 51.—

132 - 133,50
41.25 42.25

p łac ą  Jad a ją
O/.erw. k rz y ia  to w. 5 i i .  . 2 0 --- 2 1 .—
Losy fund. arc. R udolfa 10 zł. . . 63.50 65.50
Salina 40 zł. m k................................   . 175.25 177.35
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 60.50 61.50
St. Genois 40 z ł. mk............................... 183.— 185 .—
Pożyczka m. S tan isław ow a 20 zł. . 130.— — .—

„ „ TryestulOO z łm b4L/apr. —.— —.—
„ 50 zł. 4 p r. 1 7 5 . -

W aldsteiu  30 zł. m k. • . . . . 1 7 8 . -

K .  A k o y ©  banków  (za sztukę).
B anku A nglo-austr. 240 koron . . 2 8 0 .— 280.20 
Peszt, banku han dl. 500 zł. . . . 2850.— 2655.— 
Z akł. kred. d la  handlu  i przem . . 697.50 693.50 
Węg. banku k redyt. 200 zł. . . . 720 .— 722.—
Doiuo austr. tow. esk. 500 zł. . . 1420.— 1430.—
Gal. banku  hipot. 200 z ł ...................... 6 10 .— 672.—

„ „ J U  h an d lu  i przem . 200 z ł. 352.— 360 —
B anku d la  k ra j. koronnych 200 zł. 436.50 437.50

„ A ustro-w ęg. 600 z ł ......................  1748 — 1754 .--
„ Związków. (U nionbank)300  zł. 573.— 575.— 

Czesk. banku związk. 100 zł. . . 261.— 261 25 
Z irn o sten ak a  banka 100 z ł. . . .  259.25 259.75

L .  A l i o y e  P rzedsięb io rstw  transportow ych .

Buk. kol. lok. ake. p ierw  200 zł. . 400.— 410.—
„ , „ akaya zak ład  200 z ł 304.— —

Kolei pó łn . ces. F e rd y n . 1000 zł.m k . 6335.— 6345.— 
Kołom yj, kol. lok. (ake.- p ierw .) 200zł. —. — — .—
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw . 200 zł. —

„ L w ów -C zern .-Jassy  200 zł. . . 535.— 538 .—
„ w schodn.-galic.-lokaln . 200 zł. . 892.— 400 .—
„ państw ow ych 200 z ł............. — .— —.—
„ południow ej 200 e !.............. —. — —.—
„ węg. galic . I. 200 z ł .  . ■ • • 411.— 4 1 5 .--

A ustr. Tow. żegl. a a  D unaju 500zł. mk. 736.— 741 —

3S. A k o y ©  Przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Tow. kopalń  w ęgla w B riis  100 zł. 953.— 9 5 7 .— 
Gal. karpack ie  naft. tow. 500 kor. 1060.— 1076.— 
A ustr. tow. górn icze  A lp in e  100 zł. 477 .— 478 — 
Prazkiego tow. żelazu, przem . 200 zł. 1848.— 1357.—
Sishoduioy 500 k o r ..................................  1710.— 1720 —
Tureck. zarz. tytoniow . 500 fran k . —.— —.—
T rifa ił. tow. kop. węgla 70 zł. . . 408.—• 412 -

K . W  £  K  8  L  E .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . . 118.65 118.85
L ondyn za 10 fun t. s z t . '4  p r. . . 242.15 242.35
Paryż  za 100 fra n ...................................  96.40 96.55
P e tersb u rg  za 106 rub li 5'/* p r. — .— —.—
N iem ieckie b a n k i ...................................— -— — .—
W łoskie bank i  ................................... 90.90 91.10
F ran cu sk ie  banki .  ....................... —.— —
S zw ajcarsk ie  banki  .......................  95.90 86.10

O , W A L U T  ’£■.

D ukat c e s a r s k i ................................................11.37 11.41
A ustr. w ęg. 8 guld. z ło ta  m oneta . — .—
2 0 - f r a n k ó w k a .................................. • • 19.31 19.33
 ........................................  33.72 23.80
R osyjski p ó łim p eria ł , • ■ • • — — ■—
N iem ieckie bank no t j  za JOO m arek 118.65 118.80
W łoskie bankno ty  za 100 lir . . . 90.90 91.10
Ruble . 2.55 2.56

Dla jadących na wystawę paryską polecamy Listy kredytowe (Lettres de credit) 
które usuwają konieczność noszenia ze sobą znaczniejszych kwot pieniężnych. 

Listy kredytowe w ystaw iam y 'pod najkorzystniejszymi warunkami.

Dosi bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z prow iaeyi zaUtwiAsa/ odwrotną

I
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:%sai,icytacye.
L. cz. 1858/99 10 (5141 2— 3)

Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu mieszczan w Stanisławowie, zastąpio­
nego przez adw. dr. Jana Mandyczewskiego, 
odbędzie się dnia 18. lipca 1900 o godz. 9 
rano, w sądzie niżej wymienionym w bitirze 
Nr. 9 w Haliczu, licytacya realności 1. w. h. 
638 gm. Maryampol, dłużnika ś. p. Macieja 
Wesołowskiego, względnie tegoż spadkobierców 
własnej.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 7.808 kor.

Najniższa cena wynosi 4.327 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­

nym, w biurze N r. 9.
Takie prawa, w obec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie są­
du zamieszkałego.

<iL k. Sąd powiatowy, Oddział IV . 
Halicz, dnia 1. czerwca 1900.

N r. 4.128 v. 1900.
Tutendanz des k. u. k. 1. Corps in  Krftkau.

A  V  I  b  O.
V o n  d e r  M ilita r~ V e rw a ltu n g  w e rd e n  n a c h  k a u fm a n n is c h e r  U s a n c e  b e s c h a f f t :

1 .  F u r  d a s  M i l i t a r - Y e r p f l e g s - M a g a s i n  i n  K r a k a u :
2470 Kubikmeter hartes Brennholz lieferbar u. z . :

ab arar. Holzplatz in Bastion IV. : ^
in den Monaten Septem ber 1900 bis melusiye A prił 190.1 monatlich je  . . . . 270 m .3, 
iin M onate Mai  .......................................................................................................................^1.0 m .3.

I I .  F i i r  d a s  M f l l t a r - Y e r p f l e g s - F i l i a l - M s g a z i n  i n  B o o h n i a :
60 Kubikmeter hartes Brennholz lieferbar ab ararischen Holzplatz in  B ochnia: 

im  M onate September, October und November 1900 j e ........................................................ 20 m .3.

I I I .  F i i r  d a s  M i l i t a r - Y e r p f l e g s - M a g a z i n  i n  O l m u t z :
900 Kubikmeter hartes und 568 Kubikmeter weiehes Brennholz, lieferbar ab ararischen

Holzplatz in Olmutz u. z . : 
im Montate October u. November 1900 je  . . 225 m .3 hartes und 142 m .3 weiehes Brennholz, 
in  den Monaten Marz u. April 1901 m onatlich je  225 m .3 hartes u. je  142 m .3 weiehes Brennholz-

I Y .  F i i r  d a s  M i l l t a r - Y e r p f l e g s - F i l l a l - M a g & z i n  i n  T r o p p a u :
246 Kubikmeter hartes und 142 Kubikmeter weiehes Brennholz, lieferbar ab ararischen

Holzplatz in  Troppau u. z . : 
im Monate October u. November 1900 je  73 m .3 hartes und je 31 m .3 weiehes Brennholz, 
in den M w aten  Februar bis incl. Mai 1901 monat. je  25 m .3 hartes u. je  20 m .3 weiehes Brennholz.

Y .  F i i r  d a s  M i l i t a r - Y e r p f l e g s - M a g a z i n  i n  T a r n ó w :
575 Kubikmeter hartes und 303 Kubikmeter weiehes Brennholz, lieferbar ab ararischen 

Holzplatz in Tarnów bezw. Guraniska bei Tarnów u. z . : 
in  den M onaten A ugust bis incl. Noyember 1900 monst. je 120 m .3 hartes u. 60 m .3 wei- 
ches Brennholz, im Monate Dezember 1900, 95 m .3 hartes und 63 m .3 weiehes Brennholz.

1. Die beztiglichen, deutlich abgefassten Verkaufsantrage, welche an  kein kurzeres ais 
ein Impegno von 12 Tagen gebunden sein dtlrfen, mtissen bis langstens U . Ju li 1900 uci 
9 m  ■ yormittagsTbei der Intendanz des I. Oorps in  Krakau eingebracht werden und m it 
der Bezeichnung V erkaufantrag auf Holz yersehen sein. Dieselben konnen entweder auf die 
ganzen yorstehenden Q uam itaten oder auf kleinere Partien , bei Gemeinden und Proc ucen- 
ten selbst bis auf 100 m .3 herab bei Angabe der gewiinschten Abstellungszeit gestellt wer­
den, und mussen m it 1 Kronen Stempelmarke yersehen sein. Die M ilitar-Verwaltung w ahit 
sich das Beeht, auch nur Theiląuantitacen der offerierten M&ngen anzunehmen.

2. Zur Lieferung konnen gelangen ais hartes Brennholz: Both- und W eissbuchen, 
Stein-, Zerr- und Weisseiohe , ais w eiehes: Fiehten (Bothtannen), Weiss oder EJeltannon, 
Fohren- (Kiefern-) und ia rp e n -H o k , weiehes fiir die April und Mai 1901 Lieterrate im 
W inter 1800/1.901, fur alle ubngen  Lieferraten aber solches das in den Wintermonaien 
1899/1900 gefallt und aufgeSrbeitet wurde, was durch Beibringung von Bestatigungen der 
Holzprodueenten zu erweisen ist.

Der Verkauflr bat in seinem  Verkaufsantrage anzugeben, welche Baum gattung des 
harten  oder weichen Brennholzes er abstellen wird.

3. F iir jede in den festgesetzten Lieferungs-Term inen und in  der bedungenen J a l i i a t  
abgestellte Brennholz-Rato wird die Zahlung bei dem  betreffenden Yerpflegs-Magazine sof>rt 
geleistet werden, mit Ausnabm e c er . oyflnber- und Deeember-Bate fiir Krakau, dann d8r 
November-Bate fiir Olmutz, und der October-, Noyember- und Dezember-Baten fiir Tarnów,
welche erst im Jiinner 1901 bezahlt werden.

4. Der Intendanz unbekannte U nternehm er haben zu yeranlassen, dass iiber ihre bo­
lid tiit und Leistungsfahigkeit ein Zeugnis wenn sie protokollierte F irm en  sind, von der 
Handels- und Gewerbekammer, sonst aber von der zustandigen k. k. politischen Bezirks- 
BehOrde (in Stadten mit eigenen Statuten rom  Stadtm agistrate) — auf iimtliehen Wege bei 
der In tendanz der 1. Oorps in Krakau reehtzeitig einlange.

Dieselben haben iiberdies die Erftillung der eingegangenen Verpflichtung durch dem
Erlag em er Caution in der Hóhe von 10 Procent des nach den genehm igten Preissen ent- 
failenden W ertes der erstandenen Lieferung zu yersichern. Diese Gaution hat der Verkau- 
fer m it dem Schlussbriefe beizubringen.

5. Gemeinden, Producenten und landw irtschaftliche Corporationen geniessen besondere 
Begtinsugu gen und Erleichterungen, welche allen landw irtschaftlichen Corporationen im 
Intendanz ezirne bekauntgegeben wurden und dortselbst erfragt beziehungsweise eingesehen 
w erden konnen. & &

6. Den Quittungs-Stempel zahlt die Heeres-Verwaltung.
7. Bezugdch der' QuMitat des Brennholzes und der allgemeinen sonstigen Bedingun-. 

gen bei der A 1owic~ g des yorstehenden Kaufgeschaftes wird sich auf das fiir diesen 
Bedarfsfall von der ai?£ des L  Corps unter N r. 4128 vom 5. Jun i 1900 ausgeferdgte
Usance-Heft fur Kai e 11 ^rWerpOeg-s-Artikeln nach kaufm annischer Usance berufen,
von welchem je ein a er Corps-Intendanz, den Militar-Verpflegs-M agazinen in K ra­
kau, Tarnów und Olmutz, aann  den Verpflegs-Fiiial-M agazinen in Troppau und Bochnia, 
endlich bei den politischen Bezirksbehorden und den landw irtschaftlichen Haupt- (Landes ) 
Vereinen zu Jederm anns EmsichC aulliegt.

Bei den Militar-Verpfiegs-Magazinen in  Krakau, Tarnów und Olmtitz konnen die yor-
geschriebenen Csance-Ilelte gegen Jtrlag von 16 (sechzehn) Heller gekauft werden.

8. N achtraglich oder im tel ifischen W ege einlangende Verkaufs-Antriige, sowie sol- 
che weiche den gestellten Bedingungen m cht entsprechen, w erden nicht beriicksichtigt.

9. Jeder Offer n t ist an die E inhaltung der in diesem Usancehefte enthaltenen Bedin-
gungen schon mit der Em bringung des Oflerts gebunden.

Krakau, im Jun i 1900.

« u e t »  L w o w s k s  m  1 4 1  * d e la  2 2  c z e rw c a  1 9 0 0 .

L. cz. E, 2445/98 (8) (4822 1 —2)
Na żądanie Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu W Nadwornej, zastąpio­
nego przez adw. dr. F ischlera w Stanisławo­
wie, odbędzie się dnia 25. czerwca 1900 o 
godz. 9 przed południem, w sądzie niżej wy­
mienionym. w biurze N r. 4, licytacya realności 
lwh. 274 ks. gr. gm. Delatyn, składającej sie 
z pb. 284/1, 284/2, 358/1, z domem i stajnią, 
tudzież pg. 518, 519/1, 519,2, 522, 523, 527 
i 974/1, wraz z przynależnośeiami, składają- 
cemi się z 30 drzew owocowych.

N ieruchom ość ta, w ystaw iona n a  licy ta­
cyę, je s t oceniona n a  5.790 kor., przynale­
żności zaś na 50 kor.

Najniższa cena w ynosi 3.267 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia ita.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć

podczas godzin urzędowych, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 10. kwietnia 1900.

(5136)

w

In tendantura ę. A fc. 1. K orpusu w  K rakow ie .

d o n i e s i e n i e !
Skarb wojskowy zakupi zwyczajem handlowym :

I. Dla magazynu saopatrzenia wojska w Krakowie:
2470 metrów sześciennych twardego drzewa opałowego, mającego być dostarczonem :

do rządowego składa drzewa w bastyonie I V .:
miesiącu wrześniu 19U0 włącznie do kwietnia 1901 miesięcznie p o .........................  270 m .3

maju 1 9 0 1  310 m .3

I I .  Dla filialnego magazynu zaopatrzenia wojska w Bochni:
60 metrów sześciennych tw ardego drzewa mającego być dostarczonem na rządowym

składzie drzewa w B ochn i: 
w miesiącu wrześniu, październiku i listopadzie 1900 p o  20 m .3

I I I .  Dla magazynu zaopatrzenia wojska w Ołomuueu:
900 metrów sześciennych twardego i 5o8 metrów sześciennych miękkiego drzewa opałowego, 

mającego być dostarczonem na rządowym składzie drzewa w Ołomuńcu, a mianowicie: 
w miesiącu październiku i listopadzie 1900 po 225 m .3 twardego i 142 m .3 miękkiego drze­
wa opałowego, w miesiącach marcu i kwietniu 1901 miesięcznie po 225 m .3 twardego i po

142 m .3 miękkiego drzewa opałowego.

1Y. Dla filialnego magazynu zaopatrzenia wojska w Opawie:
246 nutrów  sześciennych twardego i 142 metrów sześciennych miękkiego drzewa, mającego 

b jć  dostarczonem na rządowym składzie drzewa w Opawie, a mianowicie: 
w miesiącu p ździerniku i listopadzie 1900 po 73 m .3 twardego i 31 m .3 miękkiego drzewa 
op łowego, w miesiącu lutym  włącznie do maja 1901 miesięcznie po 25 m .3 twardego i po

20 m .3 miękkiego drzewa opałowego.

Y. Dla magazynu zaopatrzenia wojska w Tarnowie:
575 metrów sześciennych twardego i 303 metrów sześciennych miękkiego drz-wa opałowego, 
mającego być dostarczonym na rządowym składzie drzewa ewentualnie w Gumniskach przy

Tarnowie, a m ianow icie: 
w miesiącach sierpniu włącznie do listopada 1900 miasięcznie po 120 m .3 twardego i 6 0 m ,3 
miękkiego drzewa opałowego, w miesiącu grudniu 1900 95 m .3 twardego i 63 m .3 m ięk­

kiego drzewa opałowego.

1. Dotyczące dokładnie ułożona, propozycye sprzedaży, które nie powinny na krótszy 
term in zobowiązywać nad 12 dni, msją być wniesione najpóźniej do dnia 11. lipca 1900 *
0 godzinie 9 przed południem, w biurze In tendantury  1. Korpusu w Krakowie z napisem  
„Oferta na sprzedaż drzew a11. Takowe mogą opiewać albo na całą wyż podaną ilość albo na 
mniejsze p artye ; od gm in samych i producentów i niżej 10 m .3 i ma być w nich dokła­
dnie oznaczony term in żądanej dostawy ; podania te muszą być zaopatrzone m arką stemplo­
wą na jedną koronę. Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo także i oferty na mniejsze ilości 
drzewa brzmiące przyjąć.

2.  ̂ Odstawionem może być jako tw arde drzewo opałow e: drzewo bukowe, grabowe, dę­
bowe, j ,k o  drzewo m iękkie: świerkowe (sinerekowe), jodłowe, sosnowe i modrzewiowe, a 
które potwierdzeniem dotyczącego producenta ma być dowiedzionem, że drzewo w kwietniu
1 w m aju 1901 odstawić się mające w zimie z roku 1800 na 1901, zaś reszta drzewa w po­
rze zimowej 1899 na 1900 ścięte i ułożone zostało.

Sprzedawca ma w swej propozycyi wyszczególnić, jaki gatunek twardego lub miękkiego 
drzewa opałowego zamierza odstawić.

3. Za każdą w ustanow-ionych term inach i w umówionej jakości odstawioną ratę drze­
wa opalowego wypłaci dotyczący magazyn zaopatrzenia wojska należytość natychm iast po 
odstawieniu, z wyjątkiem zapłaty w miesiącach listopadzie i grudniu dla Krakowa, w listo­
padzie dla Ołomuńca, a w październiku, listopadzie i grudniu 1900 dla Tarnowa, zapłata 
bowiem za takowe w styczniu 1901 nastąpi.

4 .^Intendanturze nieznani przedsiębiorcy m ają się postarać o to, żeby świadectwo ich 
izetehiości i możności dostawy — wystawione, w razie, jeżeli są protokołowaną firmą, przez 
dotyczącą Izbę handlowo-przemysłową, w innym  zaś razie, przez dotyczącą Władzę" poi,ty­
czną (w m iastach o własnych zarządach przez M agistrat miasta) w drodze urzędowej ao 
In tcndantury 1. Korpusu w Krakowie przed rozprawą przesłane zostało i m ają zapewnić 
spełnienie swych zobowiązań złożeniem kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej dostawy.

Tę kaueyę ma złoży&j przedsiębiorca a-ównocześnie przy spisaniu listu ugodowego 
(Schlussbrief).

5. Gminom, producentom i stowarzyszeniom gospodarczym przyznanem i będą szczegól­
ne uwzględnienia i ułatwienia, które wszystkim stowarzyszeniom gospodarczym do wiadomo­
ści podanemi z ostały, o których tamże dowiedzieć się lub względnie takowe przejrzeć można.

6. Stem pel do kwitu poniesie zarząd wojskowy.
7. Odnośnie do jakości drzewa opałowego i innych ogólnych warunków przy załatw ia­

niu obecnego interesu kupna odsyła się w zupełności do tych postanowień, jakie zawarte są 
w zeszycie warunków sprzedaży (Usanee-Heft), wystawionym przlz In tendanturę l i  Korpusu 
pod L. 4.128 z daty 5. lipca 1900 r. ^dla zakupna artykułów potrzeb wojskowych zwyczajem 
handlowym, z którego to zeszytu jeden egzemplarz w biurze In tendantury  1. Korpusu, w 
biurach magazynów zaopatrzenia wojska w Krakowie, Tarnowie, Ołomuńcu i w filialnym 
magazynie prowiantowym w Opawie i Bochni, wreszcie w politycznych władzach powiato­
wych i stowarzyszeniach gospodarczych głów nych (krajowych) się znajduje i przez każdego 
przejrzanym być może.

W kancelaryi magazynu zaopatrzenia wojska w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu mo­
gą być w yd ląe  na żądanie przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 16 halerzy.

8. Podania cen nadeszre za.późno mb drogą telegraficzną, jakoteż takie, które w arun­
kom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

9. Każdy oferent już od czasu wniesienia oferty je s t obowiązany dotrzymać postano­
wień, zawartych w zeszycie warunków sprzedaży (Usance-Heft).

Kraków, w czerwcu 1900.



L. cz. E. 362/00 (3) (5169 1 - 3 )
Dnia 19. lipca 1900 o godz. 8 przed 

południem odbędzie się w biurze N r. IY. 
sądu tutejszego, licytacya realności objętej 
wyk. hip. 1. 1 ks. gr. gm. kat. Kniażę z 
przynależytościami.

Nieruchomość tę oceniono na 117 kor.
Najniższa cens, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 78 kor.
W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 

kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze iV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do "sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem j-odnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Śniatyn, dnia 19. kwietnia 1900.

L. cz. E. 313/00 (2), E . 379/00 (2),
E. 420/00 (1) (5230 1 - 3 )

N a żądanie Salomona Schertza, Bernarda 
Kullika i Tow. zaliczkowego w Brzozowie, 
odbędzie się dnia 28. czerwca 1900 o godz. 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. IY. w Brzozowie, licy­
tacya a) całej realności lwh. 386 gm. Brzo­
zów, W ojciecha Grzyba własnej, b) jednej 
czwartej części realności lwh. 697 E tli Kel- 
lerm ann własnej, c) połowy realności lwh. 
154 H enryka Kapiszewskiego własnej i po­
łowy realności lwh. 707 Franciszki Wojtowi- 
czowej własnej, wraz z przy należnościami.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę są ocenione ad a) na 2320 kor., ad 
b) na 833 kor. 50 h., ad c) 1310 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1546 kor. 
66 h., ad b) 554 kor. 33 h., ad c) 873 kor. 
32 h , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć pocmzas godzin urzędowyt h  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brzozów, dnia 29. kwietnia 1900.

L. cz. E. 147/00 (4) (5159)
Na żądanie W ojciecha Łukowicza, odbę­

dzie się dnia 23. sierpnia 1900 o godz. 9 
przedpołudniem, w sądzie niżej wymieDi nym, 
w biurze Nr. 3, licytacya realności lw-i. 104 
w Opacionce.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 580 kor.

Najniższa cena wynosi 380 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzcstek, dnia 10. maja 1900.

L. cz. E. 1084/99 (4) (5163)
N a żądanie masy konkursowej S. Ga- 

bla, zastąpionej przez adw. dr. Muoza w Ja­
rosławiu, odbędzie się dnia 3. lipca 1900 o 
godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N  2 w Sokołowie, 
licytacya połowy realności lwh. 780 gm. kat. 
Sokołów, stanowiącej realność mipjską, dom.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 800 koron.

Najniższa cena wynosi 400 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie się 
zatwierdza, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka ta ­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzra niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu zamie­
szkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 28. kwietnia 1900.

L. cz. E . 19/00 (6) (5162)
Na żądanie A ntoniny lo  Olszowej 2o 

Woźniakowej, odbędzie się dnia 9. lipca 1900
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 2 w Sokołowie, 
licytacya 2/8 części realności lwh. 1 gm. kat. 
Baniżow, stanowiących gospodarstwo wiejskie.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, je s t oceniona na 1077 koi. 50 h.

Najniższa cena wynosi 705 kor. 83 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości doaum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nie, licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nione go i nie wskażą temuż sfdowi pełnomo­
cnika do doręczeń, w siedzibie sądu zamie­
szkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 10. maja 1900.

L. cz. E. 2833/99 (8) (5166)
N a żądanie Mojżesza Leizora Schatzke- 

ra w Sokalu, odbędzie się dnia J 3. lipca 
1900 o godz. 8 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7, licytacya 
3,5 części z 1/4 części czyli 3|20 części real­
ności lwh. 1295 ks. gr. gm. Sokal.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, j t s t  ocenioną na 994 kor. 50 h.

Najniższa cena wynosi 497 kor. 25 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
okutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
arny, wyc-Lg katastralny, protokoły ocenienia 

i t, d./jl może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tegc 
rodzaju co do Samej nieruchomości nie m ogły­
by być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 31. maja 1900.

L. cz. E. 839/99 (4) (5164)
Na żądanie c. k. Urzędu podatkowego 

w Sokołowie, zastąpiunego przez c. k. Proku- 
ratoryę Skarbu we Lwowie, odbędzie się dnia
9. lipca 1900 o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 2 
w Sokołowie, licytaeya połowy realności lwh. 
570 gm. kat. Sokołów, stanowiącej połowę 
domu i ogrodu.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 120 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nierucnomości nie mo­
głyby być już ze s tatkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszksłego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. •
Sokołów, dnia 1. kwietnia 1900.
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L. cz. E. 2987/99 4 (5193)
Dnia 2. lipca 1900 o godz. 8 iji  przed

południem w biurze Nr. 10 sądu tutejszego,
odbędzie się lipytacya realności w Debesła- 
wcach whl. 475, 476, 477, 478, 231, 232 
i 634 ks. gr. gm iny kat. Debesławce z przy- 
należnościami.

Nieruchomości te oceniono a t o : real­
ność whl. 475 na 747 k. 58 h., whl. 476 
na 20 k., whl. 477 na 3508 k. 14 h., whl. 
478 na 13861 k. 68 h., whl. 231 i 232 na 
748 kor. 24 h., a whl. 634 na kwotę 5645 
52 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 498 k. 39 h. dla whl.
475, 13 kor 32 h. dla whl. 476, 2338 kor.
76 h. dla whl. 477, 9241 k. 12 h. dla whl. 
478, 498 kor. 82 hal. dla whl. 231 i 232, 
a kwotę 3 '6 3  kor. 68 h. dla whl. 634.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w w biurze Nr. 9, 
sądu tutejszego.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedpuszczalną, należy zgło­
sić najpóźniej przy terminie, inaczej pozosta­
łyby bez skutku.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na)powyższych nieruchomościach istnie­
ją , lub przed licytacyą powstaną, zawiadamia­
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutejszego 
i n ie w skażą pełnom ocnika w siedzib ie sądu
zamieszkałego.

O. k. Sąd nowiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 11. m aja 1900.

L. cz. E. 38/00 (5) (5195)
Dnia 3. lipca 1900 o godz. 9 przed 

południem w biurze Nr. 10 sądu tutejszego, 
odbędzie się licytacya 1/3 niewydzielonej czę- 
ci realności w Ceniowie lwh. 19 ks. g r gra. 
Ceniowa.

Nieruchomość tę oceniono na 337 kor. 
33 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 224 kor. 88 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w w biurze N r. 9, 
sądu tutejszego.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić najpóźniej przy term inie, inaczej pozosta­
łyby bez skutku

Osoby, dla których jakie prawa lub cięża­
ry  na powyższej nieruchomości! istnieją lub 
przed licytacyą powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie 
mieszkają w okręgu sądu tutejszego i nie 
wskażą pełnomocnika w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołom yja! dnia 18. maja 1900.

L. 1.427. (5175 1 - 3 )
K O N K U R S .

W myśl reskryptu Wydziału k ra ­
jowego z dnia 17. kwietnia 1900 L. 
25.405 rozpisuje niniejszem Wydział 
powiatowy konkurs na posadę lekarza 
okręgowego z siedzibą w Osieku.

Do okręgu w Osieku należy 11 
gmin z liczbą mieszkańców 10.570. 
Lekarz okręgowy obowiązanym będzie 
utrzym ywać aptekę domową.

P łaca z posadą tą połączona w y­
nosi rocznie 1.000 kor., zaś ryczałt na 
koszta podróży rocznie 600 kor.

Podania o nadanie tej posady na­
leży wnosić do W ydziału powiatowego 
w Biały najdalej do dnia 31. lipca 
1900 i załączyć do podania:

1) Dyplom doktora medycyny ;
2) Dowód obywatelstwa austrya- 

ck iego;
3) Dowód, iż petent nie przekro­

czy! 40 roku ży c ia ;
4) Świadectwo odbytej couajmniej 

dwuletniej praktyki w zawodzie lekar­
skim ;

5) Świadectwo lekarskie, potwier­
dzone przez odnośnego c. k lekarza 
powiatowego, iż petent jest fizycznie 
zdolnym do pełnienia funkcyi lekarza 
okręgowego.

Z Wydziału powiatowego.
Biała, dnia 8. czerwca 1900.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III 93/00 2 (5220)

0. k. Sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. Prokuratora Państw a po myśli 
§. 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w Nr. 
6 czasopisma „Kolejarz" z dnia 15 czerwca 
1900 artykuły pod ty tu łem :

1. „Protekcya" w całości strona 1,
II. „Czarna księga kolejarzy" w ustępie 

od „Takimi czynami" do „rządowym" strona 
3, łam 2,

III. „Kolejarz i prokurator Doliński “ 
w całości strona 3, łam  3, zawierają znamiona 
występku z §. 300 uk. a artykuł pod III. 
nadto znamiona występku z §. 491 uk. i art. 
V ustawy z dnia 17 grudnia 1862 1. 8 dz. 
p. p., ze zakazuje się rozszerzania tych arty ­
kułów.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy. 
Kraków, dnia 19. czerwca 1900

31. 132 (4940)
Bst 9łamen ©einer STinieftat beż Ślatfcrż! 

S a ż  f. f. Hanbcżgeridjt Sbien alg s$refj* 
gertdjt Ijat auf Slntray brr t. f. ©taatżantoalt* 
jdiaft erfannt, bafj ber Sntjalt ber r4d)tpe= 
..obtfd)en ® ruc£fd)rift„Spioitenfabrifatton beż 
preufjtfdjen grojjen ©eneralftabeż, SBilber auż 
ber ©egentoart nad) bert HJłemoiten eineż poli* 
tijdjen glitdftlingż auż ©ibieen" bott 8L §etl* 
loeger, I. Śfjeil, Butid) SSerlag bott Saefar 
©djrnibt 1900, baż sBerbredjen nad) §. 63 ©t. 
©. begrirnbe, unb tż tuirb ttadj §. 493 @t.

0 .  óc.ż Hlerbot ber SBeiteroerbreitung 
biejer S rudfd jiifi aużgefprodjttt, unb gemafj 
§. -37 © auf bie SSernidjtung ber bo^fittb*
tidjen ffigemptaice ertantn

SBiett, am 7. Snnt isuO.

Sm  Ułarnen ©etner SDfajeftat beż ^a .jerż!
S aS  f. f Sanbeżgettdfi SSien alg 

gertdji bat auf Slntrag ber f. f. ©taatżantoalt* 
fdjaft erfannt, baj) tjlnftdjtlid) ttadjftcljenbet 
jpoftfattcn: 1. ipoftfarle ojyte Slngabe beż 
©tude-.ż unb IBerlegerż $h . 43 m it'ber mtf* 
djrifl : „Cartolina postale — Carte postnie — 
Poskarte" bacfteHenb eine nur nut S ticoi be* 
łleibeie grauenżperfott mit SambcuritifteHung 
ron liufż nadj redjtż iprmaefj Gfjimat)); 2. ipoft* 
arie, gleidjfaHż ojue 9lngabe oeż Srncferż unb 

Serlegerż 9Żr. 45 mit ber gleidjm Stuffdjrifł 
lute ad 1 SarfteHeitb eine nur mit Sricot be* 
fleibete graueitżperfou mit Sambouunftelluug 
uon redjtż nadj Ihtfż (ipnnjejj © jim atj); 3. 
ifloftfatk olpe Slngabe beż Srueferż unb Śer* 
egerż 9tr. 25 mit bet glcicljm Sluffdjnft lute 

ad 1, barftcttenb eine nu t mit J iico t beflei* 
bele jjifimunSpetfon \n ber tedjten § an b  eine 
palnie Ijaltenb (jprinjcż Etjimat)); 4 bie 2ln* 
idjtżfarte mit betu ©eitenuermerte: "(17035) 

$oftfarteuuerlag oon S- TRanbemml), 2/tier, 
beponiert Ułts 909" barftelteub 3 SJłaaĄen unb 
einett juttgen 3Jłann at.f eittent ©opija fi^er.b 
unb SLejęt: „33ei unż geljt immer frol) eż tjer" 
biż „fjbijtt" baż SSergefjen nad) §. 516 ©t. ©. 
oorliege unb beż tuirb nad) §. 493 ©t. 1)3. 0 .  
baż Sierbot ber S5sc teruerbreitung biefer SDrud* 
tuerle anżgefprodjen, unb g^mttg § 37 
©. auf iBeriiidjtung ber Uorftttblid)en @jeui- 
tlare erfannt.

SSten, am 7. Sutti 1900.

2)aS f. f. Sejtrfż* alż sjSre^gericąt m 
3/rient Ijat mit bem (Srfenntmffe uom 5 Sunt 
1900, U. 256/2, b e  SSeiternerbreitung ber 
•Jłutmner 45 ber g ed jd jrift: „U Popolo" u m
1. S an i 1900 toegen beż Sfrtifclż : „II Pana- 
rnino di Levico“ nad) §. 496 ©t. ®. unb 
Slrtifel V. beż ©efetjeż uom 17. ®ecembcr 
1862, 37r. 8 3ł. tfll. 1863 uerboten.

3)aż f. f. Scdż* alż -Pre£gerid)t tu 
s$tlfen i)at mit bem ©rfenntniffe nom 7. Suui 
1900, jfjr. 44 bie SBeiteroerbreitiiug ber iltummer 
22 ber gd f i d f i i ń : „ S e r Sfiortodriż" Pont 3. 
Suni 1900 toegeit ber 9’otl^: „S o b rjan . 
©d)ergeno';enft" nad) §§• 300 uttb 491 ©t. 
unb Slrt.j Y. beż ©efefeeż bom 17 SDecentber 
1862, 31. ©. 331. Sto- 8 uerboten.
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81. IBS (-998)

SDaS f. !. IganbeS* ais M g e r id J t  łn 
3nn8b«ffl | a t  mit bem (śrfenntniffe bom 6. 
3 u n i 1900, $ r .  V. 41/2, bie SOBetterberbreitung 
bet toummer 1 ber ^ysic^ rift: „-ipfeile aug ber 
Ubernburg" bom £ir;bingg 1900 toegen beg 
Strtifelg: „£u tten£  !iit|ner @eift i|t neu liftan* 
bett" in bet ©telle bon „ S a g  berteufeltt" Bt§ 
„fetncm UBeiberfull", leg 2lrtifel§ : „jRómijcfie 
^kiefterjuuben" eon „bamit eg enbliĄ fiet)t'' 
big „jummatijdjeó ©uirbenregifter" beg Stititelg: 
,,©ineg tiimijdjm ©ejcMdjiSforjdjerS ©elbftge* 
jpradj" bon „3a , ja" big „§Uauetnfu(ir, im" 
unb btg 2lrti£elg: 2J£on^gbeiraĄtung" bom 
„gtoolf Satjre" big „Deus" nac^j §§. 122 b. 
303 ©i. berboten.

S a g  f. t. Sanbeg= alg ^reggerid* in 
ijśrag bat mit bem ©rlemtinifje bom 8. 2Suti- 
1900, V|3r. 387, biel ffieiterfeebreitung, bet 9łum* 
mer 12 ber 3eujd}rift; „Novy Havlicek“ bom 
%. Sunt 1910 toegen ber ©tellem bon „A v 
Rakousku" btg „k takovemu zatahovam“, bon 
„Cisar pokarał" btg „ruky cisarske" beg Sir* 
ttfelg : „Zaporne pokynuti rukou“ nad) §. 65 a. 
©t. &. unb Slrtitel V. Leg Oefegeg bom 17. 
Secctnber 1862, Kr- 8. SR. ®. SI- ex 1863, 
berboten.________ __________

S a g  t. f. San beg* alg $refcgerid)i in 
iBrag bat mit bem (stfenntnijje bom 8. Suni 
j 900, l$t. 335/1, bie aSetterberbreitung ber 
v um uur 154 ber gejłfibnft: „Radikalni listy" 
bom 5. Suni 1900 toegen ber ©telle bon 
„Poslanec" big „dobe" bes S rtife lg : „Zpravy“ 
nad) §. 6 ł  ©t. ®. oerboteu.,

S a g  l  l. Sanbeg* alg ^refefleri^t in 
‘I k s a  Lat mit bem ©rfenfltnifte bom 8. Uuitt 
1900, %x. 336/1, bie SBeiteroerbreitung ber 
Rciifchrift. „Svoboda“ (ol)ne iftuntmer) bout 3 
ijutit 19 O O megen ber ©leflett w >• vJezdu na- 
seho arcipastvre" faimttt Slbbilbuiig, bon „V 
tomto ty dnu “ big „ku blahu obeanstva unb 
bon „Proto zadny“ big „z knezskych osidel" 
be? Striifelg; „Ku klerikalnim slavnostem“ unb 
beg Slttitelś: „Prazeky arcibiskup- baron Leo 
Gkrbensky" nad) §§• B02, ^03, 491 1:93 ©t. 
@ uub Slrt. V. beg coat 17- ®ecem*
ber 1862 9łr. 8, 9t- ®- 831 1863, ber*
boien. _________

K u r a t e l e .
L. cz. h. *5/99  4 (5151 2 - 3 )

Anna Dymnycz„ zarobnica z Zabłotowa, 
uznana umysłowo chorą. Kuratorem jej usta- 
n o w io D O  Łukiena Dymnycza z Zabłotowa.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zabłotów, dnia 15. lipca 1899.

L. cz. P. 185 0 1 (5118 2 3)
Uchwałą c. k. sądu powiatowego w Bie­

czu z 14. tnaja P. 185/99 (6) Ludwik Kukul­
ski z Bit cza za obłąkanego uznany, a kura­
torem dla niego Antoni W ąchała z Biecza
ustanowiony. .

0. k. Sąd powiatowy.
BKcz, 26. maja 1900.

L. 1/00 8 (5125 2 ~ 3)
Mwło Farynowicz uznany głupkowatym, 
•em jego ustanowiono Marcina Fary- 
3, obaj z Dobrowlan.

G. k. Sąd powiatowy.
Jedenice, 4. maja 1900.

L. cz, L. 310 O 5 (5126 2 - 3 )
Roman Tabaczyński uznany marnotrawcą, 

kuratorem dlań ustanowiono Fedia Prystaja, 
obaj z Rabczyc.

C. k. Sąd powiatowy.
Medenice, 10. maja 1900.

L- CZWL: 9,00 4 (5127 2 - 3 )
 ̂ adJl Kaehnycz uznany marnotrawcą,

am atorem  dla niego ustanowiono Stefana Du- 
dycza „ o ego“, obaj z J-J0r;je!ca.

i ' Sąd powiatowy. 
iJBSaeniee, 21 , ma^  19Q0/

L. cz P. 100/°° 1 . (5161 2— 8)
Tańka Kowal i M ichał Kowal z Rozwa­

dowa uznani zostali marnotrawcami, a kura­
torem ich ustanowiono Ołeksę Matwijiszyna
z Rozwadowa. .

O k Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mikołajów, dnia 12. m aja 1900.

L. cz. L. 3/00 6 . (5160 2 - 3 )
M ichał Petrów, rolnik z Zatwainicy, u- 

znany został marnotrawcą. „
Kuratorem jego Fedor Mucha z Zia- 

twarnicy.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Lutowiska, dnia 13. kwietnia 1900.

L . ez. P . I. 48/00 7 (5129 2 - 8 )
Nad Sylwerką Saluk z Palczyniec g łucho­

niemą zawieszono kuratelę. Kuratorem jej jest 
Jakób  Sokół z Palczyniec.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nowesioło, dnia 7. czerwca 1900.

L. cz. L. 5/99 11 (5165 2 -  8)
Iwan Hanuszczak z Prysowiec uznany 

umysłowo chorym , kuratorem  dlań Stefan 
Hanuszezak.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Zborów, dnia 1. maja 1900.

Itamaśts obwieszczenia
L. 56.818 (5156 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Kandydaci zawodu leśno-gospodarczego 

zamierzający w bieżącym roku przystąpić do 
egzaminu na samoistnych gospodarzy lasowyeh 
lub do egzaminu dla pomocników w służbie 
leśnej ochronnej i technicznej, jakoteż kandy­
daci do egzaminu dla służby myśliwskiej i 
ochrony myśliwstwa winni najpóźniej do 81. 
lipca 1900 wnieść do c. k. Namiestnictwa po­
dania zaopatrzone dokumentami i załącznikami 
przepisanymi w §. 3 względn e w §. 29 roz 
porządzenia M inisterswa Rolnictwa z 11. lu­
tego 1889 Dz. p. p. Nr. 23 względnie w § 2 
rozporządzenia Ministerstwa Rolnictwa z 14. 
czerwca 1889 Dz. p. p. Nr. 100, a to kan­
dydaci będący w służbie publicznej we wła­
ściwej drodze urzędowej, inn i zaś za pośre- 
umetwem właściwego c. k. Starostwa wzglę­
dnie c. k. Dyrekcyi policyi.

Kandydaci starsjący się o uwolnienie od 
opłaty taksy egzaminacyjnej w inni wnieść w 
tym samym terminie osobne podanie zaopa 
trzone świadectwem ubóstwa wystawionem przez 
zwierzchność gminną i przez urząd parafialny 
ostatniego gfdejsca zamieszkania a stwierdza- 
jącem  stosownie do przepisu §§. 23. i 47. 
względnie §• 14. powołanych wyżej rozporzą­
dzeń niinisteryalnych stosunki, które petent 
przytoczył na uzasadninie własnego ubóstwa 
względnie ubóstwa osób do jego ufrzymania 
prawnie obowiązanych.

Gdy do przypuszczenia do egzaminu dla 
pomocników w służbie leśnej ochronnej i tech­
nicznej wymaganem jest wedle §. 28 punkt 
3 rozporządzenia m inisteryalaego z 11. lutego 
1889 Dz. p. p. Nr. 23 wykazanie się trzech­
l e t n i  praktyką odbytą pod kierunkiem gospo­
darza lasowego posiadającego wyższy egzamin 
państwowy; przeto zwraca sięjuwagę kandyda­
tów tej kk&goryi, że przy obliczeniu czasu tej 
praktyki'' Jwzględnione będą tylko takie św ia­
dectwa praktyki, które bądź to zostały wysta­
wione przez leśnika, który posiada egzamin 
przepisany dla gospodarzy iasowycb z tem 
wyraź nem poświadczeniem, że praktyka zo ia ła  
odbytą pod jego osobistym kierunkiem, bądź 
też co do których w "nny wiarogodny sposób 
bedzie stwierdzonein, że odbyli tę praktykę 
pod kiirunkiem  egzaminowanego leśnika.

Podania po terminie, a więc po dniu 
31. lipca 1900 wniesione lub niezaopatrzone 
przepisanymi dokumentami nie będą uwzglę­
dnione.

Ż c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8. czerwca 1900.

L. cz. IV. 7 4 /9 7 -9 8 -2 8  (5128 2 - 8 )
L. k. sąd powiatowy w Muszynie wzywa 

wszystkich wierzycieli spadku pozostałego po 
ś. p. Grzegorzu Rozborskim, zmarłym dnia
10. m arca 1597 w Krynicy, bez pozostawienia 
rozporządz nia ostatniej woli, ażeby zgłosili 
na audyencyi dnia 19. lipca 1900 o godz. 9 
przed południem w biurze N r. I. swoje wie­
rzytelności d 5 tego spadku, wykazując i< h  na­
leżność, _ albo wnieśli do tego czasu pisemne 
zgłoszenia z wykazaniem należności i pierw­
szeństwa pretensyi. Zaniedbanie zgłoszenia po­
ciągnie za sobą ten skutek, że opieszali wie­
rzyciele me będą mogli domagać się zaspoko­
jenia ze spadku o ile nie przysłużą ich pre- 
tensyom już prawo zastawu, jeżeli spadek 
wskutek wypłat zgłoszonych wierzytelności 
zostanie wyczerpany.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Muszyna, dnia 8. czerwca 1900.

L. cz. 0. II. 161/00 1 (5204)
Przeciw Wasylowi Haleezkowi, którego 

miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym zo- 
I stał do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 

przez Iwana Myconia pozew o 932 kor.
Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 

encyę do ustnej rozprawy na dzień 14. lipca 
1900 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego W a­
syla Haleczko ustaraw ia się p. dra Sterna 
adw. w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

n  .i- . P°wiatowy, Oddział II.
uoiliee> dnia 7. czerwca 1900.

W  y  k  a  £

panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
snrawozdań C. k. S tarostw , nrzedłoźniwoh od 10. do 17. czerwcu 1Q0O

E p i z o o e y a P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

W ąglik
Bochnia
Brzeżany

W rzępia.
Helenko w (ob. dw.).

Nosacizna
Brody
Śniatyn
Trembowla

Hucisko brodzkie.
Śniatyn.
Budzanów (ob. dw.), Kobyłowłoki (cb. d r .) .

Parchy

Brzozów
Dąbrowa
Gorlice
Krosno
Lisko
Sanok
Stryj
Tarnów

Przesietnica, Bliznę.
Dąbrowice.
Gładyszów.
Iwonicz.
Ustrzyki dolne. 
Klimkówka. 
Bereźnica, Stryj. 
Klikowa.

Róża
wąglikowa

Brody
Brzeżany
Buczacz
Czortków
Jaworów
Rawa
Sambor

Czepiele, Jazłowczyk, Markopol. 
Ceniów.
Porehowa (ob. dw.). 
Ułaszkowce.
Chotyniec.
W ulka mazowiecka.
Ilodynia rustykalna, Ozimina.

Pomór świń
Mościska
Rudki
Zbaraż

Arłamowska wola. 
Hołodówka, Kołodruby. 
Czerniehowee.

O tręt Nisko Kamień.

W ścieklizna Podhajce
Skałat

Stare miasto. 
Podwołoczyska.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 17. czerwca 1900.

L. cz. 0. 72/00 1 (5202)
Przeicw Helenie W ojnar przedtem w Za­

wadce zamieszkałej i sp ó ł., której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym/został do c. 
k sądu powiatowego w Brzostku przez W ik a ­
ry ę 2-oJ W ojnar pozew o rozdział współwła­
sności realności lwh. 27 ks. gr. gm. kat. Za­
wadka objętej.

N a podstawife pozwu wyznaczono audy- 
encyę do ustnej rozprawy procesów* j na 28. 
czerwca 1900 o godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia; praw Heleny W ojuar 
ustanawia się p. Marcina Robaka w Zawadce 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Helenę 
W ojnar w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie’ się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzostek, dnia 16. czerwca 1900.

łaja Pułę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radomyśl, dnia 28. m aja 1900.

L. cz. 0. II. 143,00 1 (5201)
Przeciw spadkobiercom Chawy Bochner, 

których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Brodach przez E sterę Bochner pozew o uzna­
nie własności do realności lwh. 291 gminy 
Brody.

N a podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę do ustnej rozprawy na 14. lipca 1900 
o godz, 8 rano.

Celem strzeżenia praw powyższych usta­
nawia się P. dra Dołżyckiego adw. w Brodach 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie niewia­
domych spadkobierców Chawy Bochner w rze­
czonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianu ą.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 2. czerwca 1900.

L. cz. 0. II. 107/00 1 (52019;
Przeciw Mikołajowi Pule synowi Wejeicha 

z Żarówki, którego miejsce pobytujest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Radomyślu przez Józefa Frankowieza syna 
Jana i Teklę z Pułów Franko wieżową z h a ­
rówki pozew o wydzielenie z realności lwh. 
24 gm. Żarówka parcel gr. 632 2, 632/3, 
633/3, 6-34, 635 1 wraz z uprawmieniem prze­
jazdu i przegonu przez parcelę, gr. 3034, w 
skład realności lwh. 285 gm. Żarówka c..ję­
tej wchodzącą.

Na podstawie pozwu audyencyę do ustr | 
rozprawy procesowej wyznaczono na dzień 6. 
lipca 1900 o godz. 11 rano.

Celem strzeżenia praw Mikołaja Puły, 
ustanawia się P- Jana Glassera, c. k. notary- 
usza w Radomyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi Li

L. cz. Firm . 673 stow. II. 184 (5154)
O g ł o s z e n i e .

C. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie og;łasza, że przy firmie „Chewra leho- 
zath spharim  Stowarzyszenia dla wydawnictw 
żydowsk'ch Stowarzyszenia zarejestr. z ogra­
niczoną poręką" dnia 13. kwietnia 1900 w 
rejestrze handlowym dla stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych uwidoczniono, że na 
odbytem w dniu 13. marca 1900 walnem 
zgromadzeniu Stowarzyszenia wybrani zostali: 
dr. H enryk Gabel, dr. Jakób Kc rkis i dr. Da­
wid Maiz kandydaci adwokatery we Lwowie 
członlam i Dyrekcyi, a Izak Reiss, Dawid 
Schreiber słuchacze praw i Em il Silberstein 
urzędnik prywatny we Lwowie zastępcami 
członków Dyrekcyi.

Lwów, dnia 17. kwietnia 1900.

L. Dz. hip. 584/99 (5090)
O. k. Dyrekcya kolei państwowych we 

Lwowie zamierza nabyte na cele ruchu kolei 
g run ta  bez ciężarów wyłączyć z księgi g run­
towej Stefkowa i przyłączyć je  do księgi ko­
lejowej a m ianow icie: części z parcel 3755 i 
3754 od Andrzeja Danielki i Ignacego Da- 
I iclki, z parceli 3768 od Jana  Danielki, 3757 
cd małoletnich Iw ana i Piotra Iwanickich i 
masy spadkowej Eufrozyny Iwanickiej, 2627/1 
2627/3 cd Stefana Dziabko, M ichała Dziabko 
2628/1 od Ewy Hedio, 2626/2 od małoletnic-h 
Maryi Kawał, Ignacego, Iw ana i Stefana He- 
dm, 324 od F  dia M akara i m ałoletnich I- 
wana i * 'asba Makara, 3391 od Iw ana i A n­
drzeja Iwanickiego i M aryśki H ercuk i 421:2 2 
od gm iny Sfifttowa.

W zywa się tedy wszystkich, którzy się 
przez przeniesienie części z wymienionych 
parcel do hi pot wykazu kolejowego czują 
za pokrzywdzonych, ażeby roszczenia swoje 
zgłosili w tutejszym sądzie najdalej do dri-i 
30. lipca 1900 gdyż w razie przeciwnym mil­
czenie uważane będzie za przyzwolenie rui 
przeniesienie gruntów.

Praw a rzeczowe dopiero w dniu przybi­
cia edyktu t. j. w dniu 6. czerwca 1900 lub 
po tymże dniu na  gruntach do hipotecznego 
wykazu kolejowego zapisać się mających na­
byte przeciw osobom, które takowe przed 
przedsiębiorstwem kolej owem posiadały, nie 
będą uwzględnione przy wpisywaniu tychże 
gruntów  do hipotecznej księgi kolejowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ustrzyki, dnia 29. grudnia 1899.
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od 6-tej zrana do 10-tej wieczór
Właściciel CHARLES L0ISSET, 

Tkanka jazdy dla pafi i panów.
W y p o ż y c z a ln ia  w ie rz c h o w c ó w

(godzina d la  panów  1 zł., dla pań  1 zł. 50 c t.)  
K u r s  p rz y g o to w a w c z y  jazdy  konnej d la  Pp. 
jednorocznych  oeliotników. wstępujących w je­

sieni do kaw aieryi.
T resu ra  wierzchowców i koni pojazdowych, 

ja k r te ż  k oręktu ra  zepsutych koni. 
Zawsze znakomicie objeżdżone wierzchowce 

do sprzedaży.

O r m i a n i e  o g ło s ;g @ m 3 g !
oti w y r a z u  p p t e m  1 */* c e fc ts . i f e s iy a s

p e titem  2 cen ty .

M o m p o z j  e y e  dyletantów opracowuje we­
dle zusad kontrapunktu  i wydaje takież  w 

druku konserw atysta Z lecen ia  pod „Kompozycye" 
B iuro ogłoszeń H o llendera , Sykstuska 2.

że w ełna i rozhar p,.dro- 
IgpSsSr żały  o 20 pro., sprzedaje k o ł d r y  i  
m » t e r » e e  jak  długo zapas starczy, do  d a w n y ch  
n is k ic h  cen ach . Sk ład  i p racow nia  kołder i m ate­
raców .JO ZEFA  -'C H U ST ER A , Lwów, ui. K opern i­
ka 1. 5. O n u ik i  g ra tis .

K
r a s z e w s k i e g ł *  3 3  drugie piętro, cztery  

pokoje z przyuależytośeiaini.

H o  w y n a j ę c i a
dwór wiejski urządzony, z kaplicą 
mszalną, w śród dużego ogrodu, tuż 
obok szosy, stacyi kolei, w bliskości 
rzeki i lasu sosnowego. Bliższa wiado­
mość we dworze w Grodzisku w Gahoyi.

Ogród owocowy
do wydzierżawienia, ul. Zyblikie- 
wieza 1. 37. Bliższa wiadomość 

u właścicielki.

Folwark krajowy Dubiany pod 
Lwowem ma na sprzedaż dwa 14- 
iniesięezne buhajki rasy  Oldenburg, 
pełnej krwi, po importowanych krowach 

i buhaju.

W
y s i e w k l z  najlepszych 
h e rb a t  \  k i .  z ł  1.30 i  1.60 

pclsca handel herbaty i kawy

i
ooMPEWCYMOWiSoWIltó

Ą i< A p E i^ k m 8 y ^  f i

poleca

przeprowadzeni %
w wozach patentowanych 

k o le ją  1 w  m ie j cc o
ręcząc ?a js.taranaą, szybką i rze te lną  usłuę

JiKfflD 7j RT Y5T YCZH Ó"j070 G R Fł FI CZttY

e T r Z £ M £ S K I
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j i f f l

! T a k ż e  
i na spłaty częściowe

b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n .
Najtańsze źródło zakupna

w s z e lk ic h  m o ż l iw y c h  g a tu n k ó w  d y w a ­
n ó w ,  f i r a n e k ,  p o r e y e r ,  c h o d n ik ó w ,  k a p ,  

k o c ó w , k o łd e r  i d e r  r ;a  k o n ie

S p e c y a l h j  o d d z ia ł  d l a  p r a w d z i ­
w y c h  p e r s k i c h  i o r y e n ta l a y e h  d y w a ­
nów  i p o r ty u r .  W y s o r to w a n B  d y w a o j
i p o r ty e r y ,  tu d z ie ż  w ie le  r e m t e k  R o ­
d n i k ó w  p o  b e je c z n ie  n i s k i c h  c e n a c h  
i lu s t r o w a n e  c e n n ik i  g r a t i s  i  f r a n c o .
W szelkie listy i zapytania adresować
n a l e ż y :
ile®  Z a - z ą d a  W  £ « « l e u  s k  f 
m t e g a z y a h i  „ A u  Ł o 's iv a * ® “  w e
L w o w ie , u l ic a  H y k s tu s k a  1. 6 , a lb o  w e  

F i l i i : P rz e m y ś l ,  u l .  M ic k ie w ic z a  1. 4 .
959

LSzprycowams i
p  “U  W*. Gritifaull i K», A p tek arzy w P w y żu ) 

l i B j z y  r/- iufe ofg j g  •łącznie. z liści* 
peruwiańskiej rośliny Matko 
szpryco w,unie to zasłużyło sobie i 

I  " W m  w p o c i ą g u  lat kilku nai na  powsze-\
» v> c h n e  w c ię c ie .  Le*izy w  b a r d z o  i
jĘ  'afftim &M  k ró tk im  czas ie  n a ju p d rc z y w s z e l '
Si!rzciaczm. ‘ '
j&'|\V.Ptti,yżu, g, ul. v r  ■- i r  t >V głównych aptekach.

Dostać m ożna we Lwowie w aptekach p p . :  M ikola- 
seha, W ewiórskiego, E n ek era , Śklepińskiego, B eisera 

i E h rbara .

wydaje dla zwiedzających wystawę światową pod 
nader korzystnymi warunkami przekazy i listy

kredytowe płatne na placu wystawowym

Lwowska Filia
Banku gal ula handlu i przemyśla

ul. Jagiellońska K o na I, piętrze.

T a p  e t y  najnowsze we 
S z t  : k . i t e r y c  sufitokazy 
S t o r y  samoczynne drelichowe i patyczkowe 
Ź a ł ia a ty e  deszczułkowe lekkie najlepszej 

konstrukcji 
ID a p  t a k i  kokosowe, wełniane i dywanowe 
D p i s t y  do schodów mosiężne i niklowane

poleca

Magazyn dekoracyjny

sanataryum i zakład y/odoleczniczy 
M A R * !

( p o c z t a ,  j_ ,w ó w )
Leczenie wodą. Elektryzowanie. Gimnastyka lecznicza. Mięsienie 
zwykłe i faradyczne. Kąpiele elektryczne i słoneczne. Leczenie

dyetetyczne i terenowe.
Położenie wśród lasów  wysokopiennych. U rząd/,enie wytworne. Nowo urządzony salon do 
zebrań, miejsce d< zabaw na  wolnem pow ietrzu (croąuefc, law n-tenn is , dwie k ręg ieln ie , 
b ilard , czy teln ia  itd.). Cały te re n  zdrenowano i wyszutrowano. Ceny bardzo  um iarkow ane. 
Sezon od końca m aja do końca w rześnia. N a  żądanie p rnspek ta  w ysyła się opłatn ie. 
T elefon zakładu w Marjówce nr. 57.2. A dres lekarza  kierującego: Lwów, ul. Słow ackiego 5.

telefon n r. 684.

k a ż d y  P r e n u m e r a t o r

T im m  I M i O S T R O W A N E G O
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tom ów  dzieł 3IE M KIE W  ŁCZ A.
(jccLu tom co miesiąc).

D ż i-k  Sienkiew icza wychodzą w nowem w ydania, w y łą c z n ie  d la  p r e n u m e r a to r ó w  
T y g o d n ik a  I l lu s t r o w a n e g o “ i obejmą wszystkie powieści, nowele listy z podróży, jednam 

słowem cały dorobek literack- tego znikom rtA tp pisarza,. Każdy tom tej biblioteki S ienkie­
wiczowskiej zawiera co nsjurniej 10 arkuszy druku pięknego, w yraźnego na bardzo dobrym 

papierze. — Nadto w Tygodni ku ciąg dalszy wielkiej pojj/eści historycznej 
S ie n k ie w ic z a  „K R IŻ A C Y ".

Dalej powjeści, i nowele na rok 1900 :

B. Prado, E . Orzeszkowej, A. Krechowie- 
okiego, A. Gruszeckiego, W . Reymonta, 

Jordan*.
Szkice i studya historyczne: A. Rembowskie­

go, M. Dubieckiego, A. K rausbara.

W dziale arty sty czn y m : rocznie przeszło
1200 iliu stracy j; znacznie powiększona ilość 
) eprodukeyj kolorowanych, wśród których da­
my 12 obrarów kolorowych Br. Gem baria- 
wskiego p. t. ,,Rok żołnierza" W dodatku
powieściowym, powieści głośnych pisarzy 

zagranicznych.

Prenumeratę ze Lwowa i  całej Galicy! z Bukowiną przyjmują:

m i i i l l l o f  Pasaż t a  9
oraz wszystkie K sięgarnie i Kantory pism.

W a ru n k i p r e n u m e r a ty  „ T y g o d n ik a  IH u s t ic w a n e g o "  r a z e m  z d o d a tk ie m  p o w ie ­
śc io w y m  w a rk u s z a c h  i  12 to m a m i d z ie l  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a .

w e  L w o w i e :  w ttalieyi i Bukowin! ss wraz z przesyłką pocztową
K w a r t a ln e ................................. zł 8 . 6 0  K w artalnie ................................ zł- 8 . 7 5
Półrocznie . . . . . . . .  zł. f r .2 0  P ó ł r o c z n ie .....................................zł. 7 . 5 0
R o c z n i e ......................................zł. 14.40 R o c z n i e ...........................................zł. 1 5 . —

P ragnący  obzyinać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem 
Sienkiewicza na o Blade") dopłaeai^ za tom .tylko 20 ct., t. j. kw artalnie za 8 tomy 60 
c t , półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20 ct., roc/n i#  zs- 12 tomów 2 zł. 40 c i ,  którą to należy 
te§(6 prosimy nadsyłać wraz t pr«nuaierat.ą. — Pierwszych 12 tomów Sienkiewicza z roku 
ubiegłego mofca^nsbywaó nowi prenum eratorow ie z* opłatą zł. 6 ’50, w oprawie złr. 8 -90 
za 12 tomów. Ozdobne okładki do opraw iania pól.ro zny-żh kompletów „Tyfodnika" złr. 
L 9 0 ; z przesyłką zł. 2T0.

Nowi prenuroeratorowie otrzymać mogą aóbz^t k powieści Sienkiewicza
„KRZYŻACY" do Nowego Roku 1900 za dopłatą 1 zf. 50 ct.

N u m e ra  o k a z o w e  i  p ro s p e k ta  w y s y ła  g r a t i s :  G łó w n a  E k s p e d y e y a  „ T y g o d u ik a "
w o L w o w ie , P a s a ż  H a u m a n a  1. 9 .

O gtoiśzeiiie*
Walne Z grom ad zen ie

Towarzystwa zaliczkowego w Radłowie, stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 29 czerwca 1900 o godzinie 5 po po­

łudniu  w lokalu Towarzystwa.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie D yrekcji z czynności za rok 1899.
3 Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi

absolutoryum.
4. Wniosek komisyi kontrolującej co do rozdziału zysku.
5. W ybór 1 członka Dyrekcyi.
6. W ybór 3 'członków Rady nadzorczej.

Dolański, prezes. W asow cz, sekretarz.

W alne Zgromadzenie
Członków Zjednoczonych fabryk syropu i cukrów

we Lwowie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się 
dnia 5 lipea 1900 o godzinie 5 po południu w loka1̂  własnym 

ulica Zamarstynowska 1. 21 we Lwowie.
F o r z ą d e k  d z ie n n y :

W niosek Dyrekcyi na zmianę §. 14 statutu.
Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12, Telefon n r. 257. (Zarrądca WŁ J . Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.
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